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W  staraniach o piękność ciała, o podobanie się 
wzajemne, pierwsze miejsce zająć musi pielęgnowanie 
skóry a zwłaszcza skóry tw arzy, prowadzące do tego 
co pięknością płci nazywamy. A by płeć była piękną, 
musi mieć następujące przym ioty: obok czystości p o ­

winna nie wydawać żadnego zapachu; obok białości, 
ma być m iękką, g ładką i przezroczystą; obok barwy 
zdrowej ma być wolną od wszelkich plamek i wyrzu­
tów. Ponieważ skóra z wielu części składowych po­
wstaje, więc też wiele jest warunków, k tóre do jej 
zeszpecenia przyczynić się mogą.

Skóra składa się z dwu głównie pokładów: 
z naskórka i skóry właściwej. Naskórek znów złożo­
ny jest z m ałych kom órek, k tóre  w dolnym  pokładzie 
są miękkie i przezroczyste, na powierzchni jednakże 
przysychają i nieznacznie się łuszczą. To tw ardnienie 
wierzchniego pokładu  komórek może być zawielkie 
a w takim razie widocznie łuski opadają, przyczem  
powierzchnia skóry w ygląda ziarnisto, jakby otrębam i 
posypana; albo też może się jedna w arstwa tych stw ar­
dniałych kom órek na drugiej osadzać, a skóra nabie­
rze pewnej szorstkości, w ygląda ja k  pergam inowa, tra- 

■ cąc przytem  przezroczystość. S kóra  właściwa może 
mieć za mało tłuszczu, który sprawia, że płeć szklistą, 
skóra pełną, sprężystą i g ładką się okazuje; albo też 
w komóreczkach dolnego pokładu osadzają się barw ­
niki, przez co powstają żółte lub brunatne plamy, 
wywoływane często przez wpływ słońca. Cała skóra 
przepełniona jest gruczołkam i, jedne z nich wydzie­
lają tłuszcz, k tó ry  skórę g ładką i m iękką Czyni, d ru ­
gie zaś wydają pot. K analik i wywodzące tych g ru ­
czołów kończą się na pow ierzchni skóry, a jeśli się 
zatkają w ywołują wysypkę, o czem niżej jeszcze wspo­
mnę. Gruczołki łojowe mogą zanadto lub też za 
mało wydawać tłuszczu, a stąd skóra stanie się tłustą, 
świecącą i łatwo się brudzi, albo też będzie suchą 
i popryszczoną. Żyły i krew  w nich płynąca m ogą 
rów nież wpływać na kolor skóry, przepełnione bo­
wiem wywołują mocną na skórze czerwoność, a p rzy
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niedokrewności skóra będzie. bladą,. P łeć  nabrzmiała, 
blada, powstaje też wskutek nie dość silnej czynności 
naczyń chłoniczych, jak  w całem ciele tak  i w skó­
rze się znajdujących. N erw y w tkance skórnej mogą 
być znieczulone, a świerzbienie i kłócie z tego po­
wstające, jest powodem drapania. Rodzaj kurczu ner­
wów skórnych sprawić może, że skóra się zmarszczy, 
okrywa jakby  ziarkami i powstaje tak zwana gęsia 
skórka. Tak więc wiele choć małych organów przy­
czynia się do piękności pici; jeżeli one wszystkie są 
zdrowe, jeżeli ich Wszystkie czynności odbywają się 
prawidłowo, dopiero wtenczas może skóra wszelkie 
te przymioty posiadać, które przedtem wyliczyliśmy.

Ogólna zasada pielęgnowania i zachowania płci 
da  się w kilku słowach określić. Unikać trzeba 
wszystkiego tego, co może nadwyrężyć drobne te or­
gana skóry, co może ich czynność powstrzymać lub 
spotęgować. By nad miarę zaś skóra skłonność do 
choroby utraciła, a przynajmniej by ta skłonność jak  
najmniejszą była, trzeba się starać krzepić cały orga­
nizm, jednem słowem hartować się.

K to  szczerze dba o swe zdrowde, ten zwykle ma 
płeć piękną i nie potrzebuje się uciekać do środków 
ją  odświeżających, które mu nawet szkodzić mogą. 
Czułość jednakże skóry nie u wszystkich osób jest 
równą, nie jeden nie znosi powietrza, które na in­
nych nie ma wpływu, a są osoby, którym mydło albo 
zimna woda szkodzi, albo u których skóra przy naj­
mniejszej zmianie powietrza staje się suchą i łatwo się 
pryszczy. Na wielu osobach choroba przebyta żadne­
go śladu nie pozostawia, inni szybko tracą świeżość, 
kolor i przezroczystość skóry. Wiele jeszcze iiąnych 
jest przyczyn wywołujących zepsucie płci, a w tych 
razach używanie środków na jej poprawienie, nietylko 
jest dozwolonem, ale i wskazanem.

Żeby p ł e ć  p i ę k n ą  z a c h o w a ć  trzeba sobie 
wziąść za zasadę, jaknajnaniej używać środków kosme­
tycznych a być w wyborze ich bardzo oględnym. By 
środki te pożądany odnieść mogły skutek, koniecznem 
jest, żeby skóry na częstą a nagłą zmianę temperatu­
ry  nie narażać a przytem dbać, żeby trawienie i wszel­
kie funkeyje ciała były normalnemi. Kobiety są czę­
sto przekonane, że pozostawanie długie rano w łóżku, 
że unikanie powietrza i światła ma płeć zachowywać; 
przesąd ten jednakże nie ma racyjonalnój podstawy. 
Świeże powietrze i światło właśnie nadają skórze 
czerstwość, gdy tymczasem długie leżenie w ociem- 
nionym pokoju osłabia naczynia krwionośne skóry, 
wskutek czego twarz staje się nabrzmiałą. Ponieważ 
Angielki mają prawie wszystkie bardzo piękną płeć, 
sądzono, że powietrze mgliste ich ojczyzny do tego 
się przyczynia, tymczasem wilgoć, tak jak  zbytnia 
*31 u a, płci szkodzi. Angielki swą piękną pleć za- 

Iz.ęczają silnej budowie, zdrowiu, klimatowi, a po­
tem i temu, że nadzwyczaj dbają o zewnętrzną czy­
stość i że regularnie co rok używają powietrza w gó­

rach lub nad morzem. Dawne Rzymianki dla zacho­
wania płci okładały na noc twarz mieszanką z bułki
1 oślego m leka,—T urczynki zaś Smarują twarz maścią 
z balsamu kawowego, ze sproszkowanych ziarek ogór­
kowych i bieli ołowianej. Podczas gdy panie z po­
łudnia myją się rosą, Szwedki używają dla zachowa­
nia pięknej płci odwaru z chrzanu w mleku. U  nas, 
najwięcej używanym środkiem jest maślanka, odw ar 
lipowych kwiatów ze żółtkiem, dalój, zwłaszcza daw­
niej, mycie twarzy świeżą krwią gołębia lub kurcząt, 
albo też okłady ze świeżego mięsa kurzego lub cielę­
cego, sok z niedojrzałego agrestu a jeszcze więcej 
używany bywa sok wyciśnięty z ogórków; ostatni 
rzeczywiście może skutkować— to też on jest podstawą 
wielu zachwalanych i w gazetach reklamowanych 
środków. Mleko ogórkowe (lait de concombre),— ogór­
kowy cold-cream, — pomada ogórkowa, oto główne 
nazwy tych przetworów*, które jednakże często w han­
dlu spotykamy zafałszowane, dla tego lepiej ich nie 
używać.

Dla zachowania pici polecić można mycie twa­
rzy, szyi, ramion i rą k  rozczynem b o r a k s u .  Ś ro ­
dek ten zupełnie nieszkodliwy łączy się z tłuszczem 
skórnym i działa jak  mydło, czyszcząc i najmniejsze 
pory— przy tern jest chłodzącym i powstrzymuje zapa­
lenia. Rosczyn ten boraksowy przysposabia się, bio­
rąc jedną część miałko utłuczonego czyszczonego bo­
raksu na dwanaście części wody miękkiej; do tego, 
dla zapachu, można dodać kilka kropel balsamu peru­
w iańsk iego  albo nieco wody różanej. G dyby ten ros­
czyn miał być za mocny—co przy bardzo drażliwej 
skórze jest możebnem, trzeba go jeszcze rościeńczyć 
wodą. W  kwadrans po wstaniu z rana obmywa się 
twarz tą wodą boraksową, czeka 2—4 minut, póki nie 
uschnie—nie wystawiając się przytem na przewiew— 
poczerń można się umyć, nie używają jednakże mydła. 
Takie mycie działa bardzo dobrze, przedewszystkiem 
u osób skłonnych do czerwienienia się twarzy, zwłasz­
cza nosa, do trądzika, piegów lub zabarwień żółta­
wych. Jeżeli zaś płeć jest już czerwoną i trądzików 
pełną—dobrze dodać do tej wody boraksowej nieco 
okowity kamforowej lub kamfory czystej, małą g ru p ­
kę na kwartę; w takim razie trzeba jednakże p łyn 
ten przed użyciem dobrze zamięszać. P rz y  trądziku 
dobrze także używać kamfory i mleka siarczanego 
w równych częściach a w stosunku do wody jak
2 : 100—przy czem trzeba dodać nieco gumy a rab ­
skiej. T ym  płynem naciera się twarz na noc, a rano 
proszek pozostały się zmywa. Mniej dobrze działa 
użycie mydła  lub koldkremu (cold-cream) z kamforą.

Osoby, których płeć jest  s u c h ą ,  mogą po umy­
ciu się rannem natrzeć twarz olejkiem migdałowym, 
koldkremem lub słodnikiem (gliceryną).

Gorzkie migdały już  z dawnych czasów mają 
ustaloną sławę dobrego wpływu na płeć, użyć ich zaś 
można w rozmaity sposób, a przedewszystkiem, do uży-



wania polecić je wypada wtenczas, jeżeli ktoś mydła 
znieść nie może. D obry proszek do mycia z migda­
łów zrobić można w następujący sposób. Bierze się 
po 20 łutów słodkich i gorzkich, wyłupionych i u tar­
tych migdałów, do których się dodaje 1 ' / 2 łu ta  sprosz­
kowanego olbrotu (spermaceti), 5 łu tów  proszku z ko­
rzenia fjjołkowego, pół drachmy nastoju będźwinowe- 
go, również tyle czyszczonćj sody, i 10—15 kropli 
olejku pomarańczowego, ławandowego i goździkowe­
go. W  aptekach sprzedają dobre otrąbki migdałowe, 
albo też mleko migdałowe; zwykłe mydło migdałowe, 
ani też migdałowy koldkrem nie są godne polecenia 
gdyż zanadto skórę wysuszają i stają się powodem 
do jej pryszczenia się. T ak  zwane mleko panieńskie 
( lait virginal) francuskie, sk ładasięzrn lekam igdałow ego 
i nastoju będźwinowego;— dobry to środek do zacho­
wania płci. W  braku  mleka migdałowego można 
wziąść wody różanej lub pomarańczowej, używając 
na 30 części wody jedną część będźwiny. Ostatni 
środek działa bardzo dobrze w razach, kiedy krew 
zanadto napływa do głowy.

Tyle co do zachowania płci — teraz pomówimy
0 sposobach, jak  straconej, niepięknej i chorej płci 
dawną świeżość przywrócić. I  tu  znów wypada nam 
powtórzyć, że zmiany w płci nietyłko miejscowo ale
1 ogólnie leczyć wypada— bo zmieniona płeć jest  ozna­
ką, że cały ustrój jest naruszony i niezdrowy.

Przez o p a l e n i e  s i ę  n a  s ł o ń c u  staje się 
skóra ciemnoczerwoną lub brunatną, naturalnie ty l­
ko na miejscach obnażonych, a podlegają temu zwy­
kle tylko ludzie zdrowi. Z początku powstaje tylko 
mała plama czerwona, która  szybko się rosszerza i ko­
lor ciemniejszy przybiera, na delikatnej zaś skórze 
wystąpić może i zapalne nabrzmienie, świerzbienie 
z palącym bólem, a nawet wytworzyć się mogą pę­
cherzyki. Kiedy słońce już działać przestanie, ustę­
puje wprawdzie ból i zapalenie, skóra zrobi się tw ar­
dą a naskórek się łuszczy — kolor jednakże brunatny 
przez dłuższy czas pozostaje, a utrzymuje się tern d łu ­
żej, jeżeli opalenie nie było nagłem. Kobiety zwykle 
od promieni słońca się chronią, to też tern mniej i na 
chwilę na jego skwar wystawiać się nie powinny. 
Przedewszystkiem zwracam uwagę, że woalki fijoleto- 
we są bardzo niepraktyczne, bo barwa ta działanie 
słońca na płeć jeszcze wzmaga. Opalone miejsca trzeba 
niezwłocznie zmyć ssiadłem mlekiem, albo deszczową 
wodą, do której się wciska kilka kropel soku z cytryny. 
Jeżeli skóra brunatną pozostała, trzeba ją  lekko nacie­
rać kwasomiodem ostrawczanym ( Oxymel squilliticurn), 
albo też zmywać okowitą kamforową, którą można 
wodą miękką roscieńczyć. Na noc dobrze jest twarz 
pokryć płótnem woskowem, aby się pod niem zapoci­
ła, a rano zmywać mlekiem migdałowem z boraksem. 
Jeżeli już  są ogórki, twarz zmywać wypada ich so­
kiem, albo też odwarem młodych latorośli winnych. 
1 o takich nacieraniach nie trzeba wody zaraz uży­

wać, lecz strzegąc się od przewiewu, dać tym pły­
nom przyschnąć. Środki reklamowane, w ogłoszeniach 
gazet albo szkodzą, albo też są zupełnie niepomocne- 
mi, dla tego też do nich uciekać się byłoby bez- 
myślnem.

S z o r s t k ą ,  c h r o p o w a t ą  i p o p r y s z -  
c z o n ą staje się głównie płeć wtenczas, kiedy jej 
gruczoł ki tłuszczowe za mało wydzielają tłuszczu, 
a stąd naskórek jest suchy. Do tego stanu przyczy­
nić się mogą zaostre mydła, mycie twarzy ostremi 
płynami jak  wódką kolońską, dalej używanie pomady 
i różu, bieli ołowianej lub cynkowej i t. p. środków wy­
suszających skórę. Szkodliwemi są ostre wiatry, zmia­
na nagła temperatury, albo niewysuszenie zupełne 
po myciu. Samo unikanie tych przyczyn często już  
chorobę tę usuwa, dla szybszego jednakże wyzdrowie­
nia można zmywać popryszczone części ciepłą wodą 
z otrąbkami pszennemi, a potem nacierać śmietaną, 
świeżą oliwą lub tłuszczem, albo też słodnikiem (glice- 
*̂ŷ tą), koldkremem. Pom aga też wiele mycie odwarem 

ślazu lub malwy. Zamiast mydła używać lepiej sposo­
bów przedtem opisanych, bo dzisiejsze mydła są naj­
częściej niedobre, a nie zawsze nabyć można praw­
dziwych marsylijskich lub kastylijskich, które słusznie 
jako najlepsze wyroby sławę mają.

P l a m y  na twarzy najczęściej pojawiają się 
u osób w odmiennym stanie będących, jakkolwiek zda­
rzają się i u panien, lecz wtedy najczęściej są w związ- 

' ku z ogólniejszem cierpieniem. Miejscem ulubione tych 
plam są brwi i górna warga oraz czoło. Po ciąży, po- 
wyleczeniu chorób właściwych tylko kobietom, zwykle 
same giną—toteż niema środka zewnętrznego, aby je  
usunąć. Ponieważ jednakże do piękności się nie przy­
czyniają, lecz owszem szkodę jej przynoszą, można je 
posypywać proszkiem ryżowym. A łun  równie dobrze 
te ostuuy lub podlice, jak je  też nazywają, zakrywa. 
A łunu  jaknajdokładniej zmielonego i jaknajbielszego 
bierze się część na dwie części okowity lawandowój, 
w której tenże na spodzie się osadza. P rzed  użyciem 
każdorazowem zlewa się okowitę, a gęstą, pozostałą 
masą naciera się miejsca żółte; po chwili już  okowita 
się ulotni, a proszek można jeszcze najlepiej watą 
rozetrzeć. P ły n  ten , eau de princesse przez swego wy­
nalazcę Prof. H  e b r  ę z Wiednia nazwany, często do­
brze pomaga na zgubienie piegów, o czem niżej jesz­
cze pomówimy.

C z e r w o n o ś ć  n o s a  i p o l i c z k ó w ,  tak 
zwany nos koprowy, jest  jedną z najbardziej szpecą­
cych chorób płci, a jakkolwiek zwykle mężczyzn jest  
plagą, pojawia się też u niewiast, zwykle po latach 
przechodowych t. j. po utracie regularności. Choroba 
ta często dziedziczna, najczęściój jest oznaką jakiegoś 
niedomagania całego ustroju. Nie rzadko czerwoność 
twarzy wywoływaną bywa przez nadmiar trunków 
i jedzenia, zwłaszcza tłustego, klimat zaś zimny i czę­
ste uderzenia krwi do głowy skłonność tę pomnażają.
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Plam y czerwone na twarzy są dalej nieraz i wyni­
kiem nadużywania różu. Choroba ta zwykle zwolna 
się rozwija; najprzód spostrzega się na nosie małą. 
sinoezerwoną plamę, ta się rosszerza na cały nos i są ­
siednie części policzków, z czasem tworzą się w skórze 
gruczołki małe, na których rozwijają się pęcherzyki 
pełne ropy. Skoro pierwsze oznaki tej choroby skór­
nej się pokażą, trzeba natychmiast starać się je  w po­
czątkach niszczyć. U nikać wypada naturalnie tego, 
co stan ten wywołało, dalej pić serwatkę albo stoso­
wną wodę mineralną—usuwać wszelkie zaparcie stolców. 
P rzy  uderzeniu krwi do głowy poradzić się wypada 
lekarza. Miejsca dotknięte zmywać można tak zwaną 
wodą K u m m e r f e l d a  *■), dobre w tój mierze p rzy ­
noszącą skutki. N a nos przykłada się na płateczku 
przylepiec czyli plaster z szarego żywrego srebra (nie zaś 
maść tak  zwaną szarą),— co czynić trzeba przez d łuż­
szy czas. Z dobrym często skutkiem użyć można 
rosczynu boraksu z kamforą i nastojem będźwinowym, 
jak  to wyżej podałem. Jeżeli nos przytem bardzo 
tłusty, trzeba użyć maści, do której się bierze mleka 
siarczanego, okowity, potażu, wody wawrzynowćj 
i słodniku (gliceryny) w równych częściach. Maść 
tę nakłada się w dość grubej warstwie na noc, a rano 
się ciepłą wodą zmywa. Najmocniej działa sublimat, 
ten jednakże musi zapisać lekarz i tylko pod jego 
okiem i dozorem używać go wolno.

Przeciw c z e r w o n o ś c i  t w a r z y  powstającej 
z nadto mocnego nabiegu krwi, używać trzeba środ­
ków ściągających jak  wódki francuzkiej, okowity kam ­
forowej, octu lub lekkiego rosczynu garbnika (1 : 15 0).

{Dokończenie nasląpi).

MARTWA I ŻYWA PRZYRODA.
przez Stanisława Kangla,

A systenta Szkoty Rolniczej w Prószkow ie.

I. M a t e r y j a .

D la odróżnienia przeróżnych ciał jakie nam 
przedstawia na tu ra—dla odróżnienia ciał żyjących od 
nieżywych—a tem samem dla ułatwienia sobie poglą­
du na świat — by się między rozlieznetoi utworami 
przyrody łatwiej było rozejrzyć, dzielimy przyrodę na 
dwa królestwa a mianowicie: organizmy czyli ciała 
żywe i anorgany czyli ciała martwe.

P o n iew aż— jak  się dalej pokaże— nmteryjalnie

' )  W oda K u m  m e r f e l d a  je s t rostw orem  kamfory z do­
datkiem  V20— ‘/ 60 sproszkow anej i oczyszczonej siark i. Cena 
handlowa tej wody przewyższa 15 razy wartość m ateryjalów  do 

j e j  przyrządzenia potrzebnych. P . R.

odróżniać ciał przyrodniczych nie możemy, gdyż 
wszystko, co istnieje, składa się z pierwiastków', a pier­
wiastki same prze się są ciałami nieżywemi; możemy 
przeto tylko ogólnie i z zapatrywania fizyjologicz- 
nego bliżej określić powyższy podział ciał przyrodni­
czych. Przez słowo organizm, rozumiemy indywi­
duum żywe, mające własność fizyjologiczną, którą  
ogólnie nazywamy życiem; organizmy składają się po 
największej części z tak zwanych organów' czyli na­
rzędzi, któremi się posiłkuję w razie potrzeby; są je d ­
nakże i takie organizmy w przyrodzie, które się skła­
dają li-tylko z jednego organu, organizm jest, więc 
w tym razie sam przez się organem czyli żyjącem 
narzędziem, do tych ostatnich zaliczamy tak zwane 
M onery—Protoplasty (Protogenes, Protoamoeba etc.), k tó ­
re są złożone nawskróś z materyi jednego i tego sa­
mego kształtu, materyi, której niemożna rozdzielić na 
dwa lub więcej różnorodne organy lub narzędzia, ja -  
kiemi dopiero wryższe organizmy są opatrzone. R o­
zumiemy więc przez słowo organizm takie ciała przy­
rody , które przez ruch swojej materyi objawiają 

I życie.
Nauka nie może przyjąć siły bez materyi, a zda­

wałoby się przynajmniej na pierwszy rzu t  oka, że 
materyja składająca ciało organów jest pod wpływem 
jakiejś zewnętrznej siły, która j ą  w ruch wprow'adza 
i którą  zowiemy życiem, podczas gdy materyja anor- 
ganów czyli ciał martwych, nie podpada pod wpływ 
tej siły. Chcąc wszakże naukowo rzecz tę traktować, 
należy szukać przyczyny tego zjawiska nie zewnątrz, 
ale w wnętrzu samej materyi.

G dy  zadamy chemii pytanie z czego się składa 
ciało organizmów, otrzymamy odpowiedź: z pierwiast­
ków; tę samą odpowiedź usłyszymy o materyi ciał 
nieorganicznych; ponieważ dalej wszystkie pierwiastki, 
jako najprostsze składniki wszelkich ciał w przyro­
dzie, są same przez się anorganami, stąd wypływa, iż 
materyja organiczna żyw'a jest złożoną z martwych 
chemicznych pierwiastków. Te same pierwiastki, k tó­
re składają ciała martwe w przyrodzie, te same sta­
nowią materyją organizmów. Chemija nie zdołała 
wynaleść w ciele organizmów żadnej odrębnej substan- 
cyi, którą  możnaby nazwać żywą. Nie znamy pier­
wiastku, któregoby własnością była fikcyjna siła ży­
wotna, pierwiastku, k tóry byłby czystą własnością 
ciała organizmów, to jest, k tóryby się równocześnie 
nie znajdował w utworach nieorganicznych. O mate­
ryi żywej i z nią połączonćj sile żywotnej mowy więc 
być nieinoże.

Ciało organizmów składa się przeważnie z czte­
rech pierwiastków, a mianowicie: z węgla, wodoru, 
tlenu i azotu, oprócz tego znajduje się siarka i fosfor. 
Z pozostałych pierwiastków znajdują się w ciele or­
ganizmów przeważnie: chlor, sod, potas, wapień, że­
lazo i krzem, jak  rówmież w mniejszej ilości i rzadziej: 
jod, brom, fluor, magnez, glin, mangan, stront, lityn,



i niektóre inne rzadkie pierwiastki. Z czterech pierw­
szych pierwiastków pierwszorzędne znaczenie ma wę­
giel, posiadający charakterystyczne, fizyczne i che­
miczne własności, łączenia się przeróżnie i w różnych 
stosunkach z innemi pierwiastkami, a zwłaszcza z tle­
nem, w7odorem i azotem, w których to zawikłanych 
połączeniach chemicznych przedstawia nam rozliczne 
postaci materyi obdarzonej życiem, materyi odróżnia­
jącej się tak wybitnie od ciał nieżywych. Te  włas­
ności węgla są bezwątpienia, ową tajemniczą przyczy­
nę wszelkich ruchów i rozlicznych kształtów, jakie 
odróżniają ciało organizmów od nieorganów.

Siła więc żywotna, ten ruch  organizmów, k tó­
ry  my nazywamy życiem, jest tylko koniecznym 
skutkiem, wypływającym z chemicznego połączenia 
węgla z innemi pierwiastkami; życie przeto jest  i m u ­
si być fizyczną siłą, jako własnością materyi sk łada­
jącej ciało organizmów. Jedynie  tylko na połączeniu 
chemicznem i sile powinowactwa pierwiastków, polega 
ruch materyi organizmów; w węglu zaś samym nie 
leży ukryte życie, gdyż węgiel znajdujący się w przy­
rodzie jako dyjament lub grafit, jest  martwym anor- 
ganem.

Te charakterystyczne i rozliczne związki węgla 
zmusiły chemiją do jój podziału na dwie części, 
a mianowicie: „chemiją nieorganiczną” traktującą o ma­
teryi znajdującej się w przyrodzie martwej i „chemiją 
organiczną” traktującą o związkach węgla, jako skład­
nikach materyi żywej.

Ponieważ na podstawie chemii, ostatecznej ma- 
teryjalnej różnicy, w ścisłem znaczenia tego wyrazu, 
między ciałami organicznemi a nieorganicznemi przy­
jąć  nie możemy, ale uważamy każde ciało p rzyrodn i­
cze, jako li-tylko chemiczny związek pojedynczych 
i najdrobniejszych cząsteczek czyli atomów materyi, 
jako sumę najmniejszych cząstek czyli molekuło w spo­
jonych z sobą w masę; przeto nie możemy też na 
żadnej podstaw'ie przyjąć, jakoby ciało organizmów 
składających się przeważnie tylko z skomplikowanych 
związków' chemicznych węgla, podpadało pod innne 
prawa aniżeli każde ciało martwe; musimy uważać 
ciała organiczne, z jakich się organy składają, tylko 
jako zawikłane związki węgla z innemi pierwiastka­
mi, a zjawisko życia musi być niczem innem jak  ty l­
ko fizyczną, mechanicznie konieczną własnością tychże 
związków. W  chemicznej konstytucyi komórki orga- 
nicznój i działaniu na nią pokarmów jedynie  musi Je­
żyć tajemnica życia, tego nadprzyrodzonego objawu 
przyrody, k tóry  na każdym k roku  tak  w sobie sa­
mych jak  i w otaczającym świecie podziwiamy.

Słusznie nazwano przeto chemiją organiczną: che­
miją związków węgla. Charakterystyczna materyja 
ciała organizmów, owe zawikłane związki węgla są 
to tak zwane materyje białkowate, które się w przy­
rodzie nieorganicznej sztucznie wprawdzie do tój pory 
utworzyć nie dały, ale które nie zawdzięczają swojój
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egzystencyi, jakiejś sile żywotnej, lecz jedynie tylko 
charakterystycznym i skomplikowanym własnościom 
węgla, jego zawikłanej sile powinowactwa chemiczne­
go w7 związkach z tlenem, wodorem i azotem, związkach, 
które pod pewnemi warunkami i okolicznościami są 
w stanie przybrać ruch właściwy materyi żywej.

Oprócz ciał białkowatych i innych związków 
węgla, które  ogólnie nazywamy ciałami organicznemi, 
znajdują się w7e wszystkich organizmach bez wyjątku 
związki węgla, należące do martwój przyrody, czyli 
do nnorganów np. kwas węglany jak również i związ­
ki chemiczne innych pierwiastków, w których skład 
nie wchodzi węgiel, jako  to: woda, amonijak, sól k u ­
chenna i t, pi. Naodwrót w przyrodzie martwej czyli 
nieorganicznej, znajdują się oprócz czystego węgla 
jako dyjament lub grafit, zwyczajne i najprostsze 
związki węgla np: kwas węglany, tlenek węgla, nie­
które węglowodory i t. p.

W idzim y więc, iż nie można absolutnie oddzie­
lić chemii organicznej od nieorganicznej, utworów ży­
wych od martwych, z zapatrywania materyjalnego są 
oba rodzaje materyi całkiem równe, oba podpadają 
pod te same p raw a■ i są niczem innem jak  tylko re- 
zultami wzajemnego działania najmniejszych cząste­
czek na siebie.

Zdawałoby się na pierwszy rzut oka rzeczą 
oczywistą nie wymagającą bliższego objaśnienia, ze 
organizmy różnią się tak  wybitnie od anorganów, iż 
porównywać i odróżniać ich nie potrzeba. Do pew­
nej tylko granicy jest to zapatrywanie usprawiedliwio­
ne, gdyż organizmy tylko mają sobie właściwą fun- 
kcyję życia. Jeżeli przyjmiemy z góry tę własność 
organizmów za coś samodzielnego i im samym nada­
nego przez jakiekolwiek wpływy zewnętrzne, to na 
drodze nauki nigdy nie dojdziemy do rozwiązania za ­
gadki. Sądzimy jednak, że nie nas niepowinno skła­
niać do wytykania granic dla nauki.

Ja k  niejesteśmy w stanie oddzielić stanowczo od 
siebie dwu królestw organicznych (zwierząt i roślin), 
gdyż napotykamy rozliczne utwory przyrody, które 
jedni zaliczają do roślin, drudzy do zwierząt, a które 
przedstawiają stopniowe ich przejście; tak też abso­
lutnie, mimo tak na pozór wybitnej różnicy, utwo­
rów żyjących od martwej materyi odróżnić nie mo­
żemy. P rzyrody  samej dzielić nie można, nie można 
uważać organizmów, za utwory nienależące do przyro­
dy, całkiem odrębne do anorganów. Życie i matei-yja 
organizmów są dwie rzeczy wypływające z siebie i uzu­
pełniające się koniecznie nawzajem. Życie jest ko­
niecznym skutkiem'wypływającym z chemicznego skła­
du materyi organicznój, jest reakcyją konieczną z dzia­
łania kilku materyj na siebie, albowiem chemiczny skład, 
charakterystyczne ugrupowanie najmniejszych cząste­
czek materyi i z niemi połączone siły powinowactwa 
chemicznego, odróżniają tylko materyją żywą od nie­
żywej. Tylko na chemicznej konstytucyi materyi ży-

*
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wej i jej wrażliwości na działanie obcej materyi czyli 
pokarmów, musi polegać jej siła życia. Śmierć i z nią, 
połączone psucie się ciała organicznego, jest niczem 
innem jak koniecznym skutkiem, wypływającym z che­
micznego powinowactwa najmniejszych cząsteczek sub- 
stratu. Z chwilą gdy ciało żyć przestało, gdy, powo­
dowane różnemi zewnętrznemi i wewnętrznemi oko­
licznościami, straciło właściwą sobie funkcyję odży­
wiania, gdy chemiczne powinowactwo ciała do we­
wnątrz przyjmowanych pokarmów ustało, z tą  chwilą 
podpada ciało organizmów chemicznemu roskładowi. 
Najzawikłańsze substancyje białkowate, których czą­
steczki podczas życia tak ściśle z sobą były  spojone, 
roskładają się ze śmiercią na bardzo proste związki 
chemiczne, których już do związków organicznych za­
liczać niemożna. Są one tern, co nazywamy związ­
kami nieorganicznemu Tlen powietrza, woda i t. p. 
otaczające zewnętrzne ciała, oddziaływają na martwą 
materyje organizmów, łączą się z nią chemicznie, ros- 
kładając ją  na pojedyncze części składowe, przeważnie 
na kwas węglany, amonijak, wodę i siarkowodór. 
Widzimy więc, iż podczas gdy życie ]est konieczną 
reakcyją wypływającą z działania chemicznego przyj­
mowanych pokarmów na pojedyńczą komórkę orga­
niczną o charakterystycznej konstytucyi chemicznej, 
jest śmierć także niczem innem jak  reakcyją koniecz­
ną  wypływającą z silniejszego powinowactwa materyi 
organicznej do zewnętrznych, otaczających cial, ani­
żeli do wewnętrznych. Ciało organizmów nie oddzia­
ływ a już więcej z chwilą śmierci na wewnętrzne ale 
zato na zewnętrzne działanie otaczających materyj, 
„życie, mówi V i r c h o w ,  jest tylko odrębnym co do 
formy rodzajem mechaniki, a mianowicie najzawikłań- 
szą formą tejże mechaniki, w której zwyczajne me­
chaniczne prawa, powstają pod wpływem nnjniezwy- 
czajniejszych i najrozliczniejszych warunków.”

Jeszcze przed niedawnemi czasy uważano ciało 
organizmów za machinę całkiem odmienną od zwy­
czajnej pracowni chemicznej, sądzono, iż tylko w cie­
le organizmów mogą pozostać związki chemiczne or­
ganiczne, podczas gdy sztucznym sposobem w labora- 
toryjum, niezależnie od ciała organizmów, podobnych 
związków sporządzić nie można. Przypisywano tę 
charakterystyczną własność organizmów, tak zwanej 
sile żywotnej a wyobrażano sobie jakoby wszystkie 
związki węgla organiczne i z niemi tak ściśle połączo­
ne funkcyje życia organizmów, były wynikiem dzia­
łania siły żywotnej. Siła żywotna miała panować nad 
materyją organiczną, miała ustanawiać związek poje­
dynczych atomów; tylko pod wpływem tej siły mogły 
się zwyczajne związki nieorganiczne z sobą wzajemnie 
łączyć i tworzyć ciała organiczne. Hipoteza powyż­
sza o sile żywotnej jako motorze organicznym, musiała 
ustąpić i zejść całkiem z terytoryjum naukowego, m u­
siała okazać się próżnym wymysłem mistycznym spe­
kulacyjnej filozofii metafizyków od tej chwili, w któ­

rej poznano prawa przyrody, w której nauka na dro­
dze doświadczenia śmiało bronić mogła teoryi, że siła 
jes t  własnością materyi, od tej chwili gdy pojęto i p o ­
znano życie, jako konieczny ruch materyi, oparty na 
czysto mechanicznych prawach przyrody, na własno­
ściach i sile powinowactwa chemicznego pojedynczych 
atomów i stąd wypływających procesach czyli reak- 
cyjach chemicznych; musiała fikcyjna siła żywotna, 
owa tajemnica wszelkich tajemnic uledz pod przemocą 
doświadczenia.

Własność chemicznego powinowactwa każdego 
elementarnego atomu jest niezmienną, zawsze jedną  
i tą samą. Czy w nieorganicznych utworach p rzyro­
dy, czy w wnętrzu organizmu atom węgla jest zawsze 
węglem i nigdy węglem być nie przestanie. Każdy 
atom żelaza, wszystko jedno  gdzie się znajduje w ja­
ki wchodzi związek chemiczny, czy jest w szynie ko­
lejowej, czy krąży we krwi organizmów, musi wszę­
dzie i we wszystkich warunkach mieć własności żelaza, 
te same siły posiadać i te same wywoływać skutki. 
Jakość  atomów jest więc niezmienną i wiecznie jedną 
i tą samą. J a k  przy oddychaniu łączy się węgiel n a ­
szej czarnej zużytej krwi chemicznie z tlenem powie­
trza i ulatnia się w formie kwasu węglanego, tak sa­
mo i na tych samych prawach łączy się tlen pod kotłem 
parowym z węglem kamiennym, również na kwas wę­
glany; własność chemicznego powinowactwa tlenu do 
węgla jest więc całkiem ta sama, czy w naszych deli­
katnych płucach, czy pod kotłem.

Że się hipoteza o sile żywotnej sama przez się 
zbija, wypływa już  stąd, iż wychodzi z zasady jakoby 
tylko pod wpływem tój siły, mogły zwyczajne naj­
prostsze związki chemicznie wzajemnie się łączyć, 
i wydać ciała organiczne w ścisłem znaczeniu tego 
wyrazu; to znaczy, że tylko pod wpływem siły żywot­
nej mogą przejść nieorganiczne związki w organiczne 
utwory. Musiałaby hipoteza ta, tym właśnie organom, 
które najdobitniój okazują funkcyję życia, własności 
siły żywotnej zaprzeczyć; wiadomą jest bowiem rze­
czą, iż zwierzęta nie są w stanie przerabiać nieorga­
nicznych związków na organiczne, ale są tylko zależ­
ne od roślin, których udziałem jest przerabianie od­
padków czyli nieużytków królestwa zwierzęcego, na 
związki organiczne; a więc roślina, organizm naj­
mniej objawiający funkcyję życia, miałaby być obda­
rzoną siłą żywotną, podczas gdy  zwierzęta, owe we­
sołe żyjące istoty w całem znaczeniu tego wyrazu, 
musiałby nie mieć tej siły żywotnej.

By usunąć całkiem z horyzontu nauki hipotezę 
siły żywotnej zadaniem było chemii udowodnić zapo- 
mocą doświadczeń fałszywą jej zasadę; chodziło o to 
by syntetycznie, to jest z pojedynczych pierwiastków, 
sporządzić sztucznie związki organiczne, które się 
miały tworzyć niby tylko pod wpływem życia. Che- 
mija odpowiedziała całkiem swemu zadaniu. Długo 
wprawdzie trzymana w karbach przesądu wzniosła się
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jednak stopniowo do tego punktu doskonałości, na 
którym syntetyczne zbudowanie związku organicznego 
przestało być niedościgłem zadaniem. W  r. 1828 dopie­
ro po raz pierwszy wywiązał się z zadania W o li 1 e r: 
otrzymał on na drodze czystój syntezy z pierwiastków 
czyli martwych elementów mocznik. Dzis potrafimy 
już sporządzić znaczną ilość związków czysto orga­
nicznych na drodze syntezy, np: alkohol, kwas mrów­
czany, octowy i t. d., a więc nieorganiczne ciała mo­
żemy przerobić na organiczne, bez pomocy siły ży­
wotnej i sposobem całkiem od życia niezależnym.

Rozwój chemii w ostatnim dziesiątku lat, postą­
pił olbrzymim krokiem. Dojdziemy z czasem nie­
wątpliwie do tego, że otrzymamy z pojedynczych 
pierwiastków, najzawikłańsze organiczne materyje biał­
kowate, składające ciało organizmów. J a k  dzisiaj 
sztucznie w laboratoryjum możemy otrzymać z m ar­
twej nieorganicznej materyi ciała organiczne, tak też 
na tej podstawie jesteśmy całkiem upoważnieni do 
przypuszczania, iż w przyrodzie musiały lub muszą się 
łączyć materyje martwe nieorganiczne, czy to jako 
pojedyncze pierwiastki czy też jako połączenia dwu 
pierwiastków, w związki o trzech, czterech lub więcej 
pierwiastkach w cząstce; musiały lub muszą tworzyć 
się materyje białkowate, k tó re  są zdatne do życia.

Znane przykłady  syntezy wystarczają całkowicie 
do obalenia hipotezy o sile żywotnej, która przyznaje 
wprawdzie nadprzyrodzoną wyższość organizmów nad 
martwą materyją przyrody, ale która nigdy do roz­
wiązania kwestyi doprowadzić nie może. Na drodze 
syntetycznej dojdzie chemija, niewątpliwie z czasem 
do tego stopnia rozwoju, iż sprawdzą się słowa L  i e- 
b i g a ,  że „zapomoeą chemii organicznej będzie mogła 
fizyjologija zbadać przyczyny zjawisk, które  się okiem 
dojrzyć nie dadzą.”

Jakeśmy już  wyżej wspomnieli, charakterystycz­
ną częścią składową materyi wszystkich organizmów 
bez wyjątku — są owe skomplikowane, zawikłane 
związki węgla, a przeważnie materyje białkowate 
i ich ciała pochodne, które się najwybitniej różnią od 
ciał nieorganicznych. Ich  charakterystyczna konsty- 
tucyja chemiczna, charakterystyczne ugrupowanie po­
jedynczych atomów, musi być połączoną z charakte- 
rystycznemi własnościami czyli siłami; służą one za 
pośredników najzawikłańszych objawów życia. W szyst­
kie trzy możliwe stany skupienia utworów nieorga­
nicznych, to jest: gaz, płyn i stan stały, odróżniają 
się od czwartego odrębnego napęczniałego stanu sku­
pienia materyi organicznój. Oczywiście musi leżyć 
ta własność ciała organizmów, która  wszystkim orga­
nizmom przypada, w samej materyi, w jej budowie. 
W  samej rzeczy, p rzybrać  postać napęczniałą, są w sta­
nie tylko materyje organiczne w ścisłem znaczeniu 
tego wyrazu, czyli te, które się najbardziej odróżniają 
od ciał nieorganicznych, to znaczy: w których u g ru ­
powanie atomów węgla, tlenu, wodoru i azotu jest

zawikłane i tak  skomplikowane jak  w materyjach 
białkowatych i które się nie znajdują w martwej 
przyrodzie.

Nabrzmiały czyli napęczniały stan skupienia m a­
teryi jest czemś pośredniem między stałem a płynnem 
ciałem, a powstał też niewątpliwie z połączenia p łynu 
ze stałą materyją w sposób następujący: pewna ilość 
płynu, wchodząc czyli wsiąkając w pory ciała stałego, 
wypełniała próżne miejsca między pojedyńczemi cząst­
kami, tym sposobem stałe, twarde ciało nabrało mięk­
kości, elastyczności. Oczywiście próżne miejsca między 
cząstkami takich zawikłanych związków węgla, które  
również jak  wszystkie nieorganiczne materyje nie są 
w stanie przybrać postaci napęczniałej, rospuszczają 
się w płynie wchodzącym między ich pojedyncze czą­
stki. T a  własność skomplikowanych związków węgla 
czyli organicznój materyi w ścisłem znaczeniu, musi 
mieć przyczynę oczywiście w konstytucyi samej mate­
ryi, muszą być pojedyncze atomy tak z sobą spojone, 
iż stąd powstałe ciało nie rospuszcza się w płynie 
znajdującym się między cząstkami, ale ma własność 
absorbowania i wydzielania płynu ze siebie. Gyby- 
śmy się ze stałej twardej materyi składali, materyi 
całkiem niezdolnej do przybrania postaci napęczniałej, 
całkiem nawskroś dla płynu nie przystępnej, byli­
byśmy martwą bry łą  kamienną, bez czucia i najmnie- 
szej uiedzy o sobie i świecie. Tylko przy dostępie 
płynu, t. j .  krążeniu krwi i jej dostępie do najmniej­
szych cząstek naszego miękkiego ciała, możemy u trzy­
mać się przy życiu, tylko zapomoeą płynu może się 
ciało nasze żywić; wszystko co nas pożywić może, 
musi być rospuszczalne we krwi; kawałek metalu lub 
kamień nie mogą nam posłużyć jako pokarmy, oile 
we krwi się nie rospuszczają.

( Dokończenie nastąpi).

SŁUŻBA IETEOROLO&IOZSA
w Stanach Zjednoczonych Am eryki Północnej, 

przez J. J. Boguskiego.

Ostatniemi czasy pan Alfred A  n g o t  w krót- 
kiem sprawozdaniu przedstawił amerykańskiej publicz­
ności niewielki lecz dokładny obraz tych środków, 
jakich  na drugiej półkuli używają w celu dokonywa­
nia spostrzeżeń meteorologicznych. P raca  p. A  n g o t 
ukazała się w niemieckim przekładzie W . K  o p p  e n a 
w ostatnich dwu zeszytach czasopisma „Gaea.” K o ­
rzystając głównie z tego źródła, przedstawimy stan 
dostrzeżeń meteorologicznych w Ameryce, uczyniwszy



128 Z D R O W I E. M 10.

j e d n a k  up rzedn io  k i lk a  ogólnych uw ag, tyczących  się 
p o g o d y  i k lim atu .

W  ję zy k u  naszym , a p raw d o p o d o b n ie  i w k a ż ­
dym  innym , są dw a w yrazy ,  samo istnienie k tó ry ch  
ub liża  poniekąd  naszem u rozumowi. W y r a z y  te: p r z e ­
s ą d  i z a b o b o n ,  tam ty lko m ogą być użyte ,  gdzie 
rozum  nie je s t  p o w o ła n y m  do działania ; —w tedy  tylko 
m ożem y je  wygłosić , g d y  z g ó ry  ju ż  zrzeczem y się 
wsze lk iego  badan ia  p rzyczyn  i w y p ro w a d za n ia  w nio­
sków, gdy ,  je d n e m  słowem, p rzes tan iem y rozumować. 
Człowiek w y k sz ta łc o n y  nie może, a przyna jm nie j  nie 
pow in ien  być an i zabobonnym , ani też p rzesądnym . 
D la  znającego choć  t rochę  as tronom iją ,  zaćmienie 
s łońca lu b  ukazanie  się kom ety  nie może być p rze p o ­
wiednią wojny lub  g łodu ,  ta k  samo j a k  dla lekarza, 
w iedzącego  o z łym  stanie swego zdrow ia, najd łuższe 
n aw e t  śpiewanie kukaw ki p rz y  p ierw szem  usłyszeniu  
je j  z wiosną, nie będzie p rzepow iedn ią  d ług iego  ż y ­
cia. G dz ieko lw iek  tylko w kroczy ła  n a u k a  ze swem i
z im nem  i ściąłem badaniem  s tam tąd  zabobon i prze- j
sąd w yru g o w a n y m  został,  — s łuszn ie  też możemy się 
spodziewać, że z czasem w yrazy  te w yjdą  zupełnie  
z użyc ia  przy  porozum iew an iu  się ludzi w y k sz ta ł­
conych.

D ziś  je d n a k ,  mim o niezaprzeczenie  szybki i wiel­
ki rozwój n au k  p rzyrodn iczych ,  istnieje bardzo  wiele 
i t rw a ły c h  zabobonów  właśnie w rzeczach  p rzy ro d n i­
czych: Jeże l i  w święto czterdziestu m ęczenników
deszcz pada, wówczas p rzesąd  i zabobon każe dziś 
jeszcze w ierzyć wielu naszym  gospodarzom , że będzie  
on pad a ł  przez czterdzieści dni z rzę d u ,— dziś jeszcze, 
s iłą  zabobonu  i p rzesądu  pow odow ani z ciekawością 
o g lądam y  kość p ie rs iow ą gęs i  zgotowanej na  dzień  
S-go  M arc ina,  by  z b a rw y  tej kości poznać  k lim at 
mającej nas tąp ić  zimy. A  ileż to p rzys łów  i w ierszy­
ków' p rzepow iadających  losy pogody, k rą ż y  m iędzy  
ludem , a naw e t  i m iędzy w ykszta łconą publicznością , 
ileż, niestety, je d n o s te k  p rzyp isu je  im jeszcze pew ną 
słuszność:

J a k  się J a ś  rozczuli,
A  m atu la  n ie u tuli ,

— B ędzie  p ła k a ł  do U rs z u l i .—
T o  znaczy, że g d y  w dzień S -go  J a n a  deszcz pada  
i g d y  w' dzień M atk i  Boskiej (Naw. Najśw. M a ry i  
F an n y  2-go L ip c a )  rów nież  je s t  slota, wówczas wedle 
te j zabobonnej p rzepow iedn i  słota n iep rzerw an ie  ma 
t rw ać  aż do dn ia  S-ej Urszuli.  Nie u lega w ą tp l iw o ­
ści, że każdy  z czyte ln ików  n ieraz  spo tka ł  się w swem 
życiu  z podobnem i zabobonam i, ja k  również w idział 
ludzi, k tó rzy  dają  im większą lub mniejszą wiarę.

Nie może u legać  najmniejszej wątpliwości,  że 
sposób w jak i  powstały' te tysiączne przesądne  for­
m u łk i  o pogodzie  b y ł  p raw ie  zupe łn ie  tak i  sam, j a k  
sposób k tó r y m  uczeni dochodzą  do poznania wielkich 
p r a w  p rzy rody .  Ktoś, o bdarzony  zm ysłem  spos t rze ­

gaw czym , zauw ażył,  że s ło tny  dzień  w' święto czter­
dziestu m ęczenników  pop rze d za ł  szereg  czterdzies tu  
nas tępu jących  po sobie s ło tnych  dni,  — spostrzeżenie  
swe zakom unikow ał innym , a  je ś li  p r zy p a d ek  z d a rzy ł  
że kilim la t  nas tęp n y ch  spraw dziło  pierw szą obserw a- 
cyję, to  ju ż  j e s t  p rzesąd  go tow y,— silę zaś je g o  zw ięk­
sza z czasem pow aga t rad y c y i .

T ą  sam ą d rogą  w ykryw ają  uczeni ścisłe p raw a  
p rz y ro d y — obserw ują  zjawiska i s ta ra ją  się w y k ry ć  
m iędzy  niemi zależność; o b se rw u ją  je d n ak  d o k ł a d ­
n i e , —  szuka ją  między z jaw iskam i p rzyczynow ego 
zw iązku  i n ie  wygłasza ją  zdań  swych, póki nie s tw ie r­
dzą ich l icznem i spostrzeżeniam i lu b  dośw iadczenia­
m i , - -p o d c za s  g d y  pierwsze p rzesądne  przepow iednie  
tyczące pogody  by ły  niewątpliwie czynione lekkom yśl­
nie i na  zasadzie spostrzeżeń n ied o k ład n y c h .  Z tych  
różn ic  w sposobie pow stawania  pochodzi błędność za ­
b o b onnych  form ułek  z je d n e j  -  i n iczem n iezachwiana 
pew ność praw  p rzyrodn iczych  z d rug ie j  s trony .

G d y b y śm y  zap ragnęl i  rozwiązać py tan ie  d la  cze­
go dziś n ik t  nie wierzy  w czary  i gusła ,  d la czego 
n ikogo  nie p rze raża  ni z jaw isko komety, ni zaćm ienie 
słońca, to odpow iedź na  tak ie  p y tan ie  znajdziem y 
w szerokim i w ielkim rozwoju fizyki, chemii i a s t ro ­
nomii. Zupełn ie  inaczej rzecz się ma z p rzesądam i 
o pogodzie — wiele ich istnieje i m a uznanie , bo n auka  
o pogodzie  w dziwnem pozostaje zaniedbaniu .  Z a­
ledwie dziesięć lub  p ię tnaście la t  ub ie g ły ch  popchnęło  
n ap rz ó d  wiadom ości nasze o pogodzie,  a i te, rzecz 
n a d e r  d z iw na ,  są bardzo  mało rospowszechnione 
wśród w ykszta łconego  ogółu .  J e s t  to fak t  bardzo 
t r u d n y  do zrozum ienia,— każdy  bowiem, czy to ro ln ik ,  
czy kupiec, przemysłow iec, czy uczony, reg u lu je  swTe 
czynności do pogody, n au k a  więc o niej pow inna go 
bardzo  in teresow ać — tymczasem zdaje się być rzeczą 
pew ną, iż w ykształcony o g ó ł  więcej wie o teo ry i  D a r ­
wina, niżeli o pos tępach  nauk i o k lim acie i pogodzie, 
postępy  zaś nau k i  na tem po lu  w osta tnich czasach 
są dość znaczne, j a k  będziem y mieli sposobność p r z e ­
k o n an ia  się n iże j— z tego co obecnie istnieje w A m e ­
ryce.

B adan iem  stanu a tm osfery  pod wezelkiemi w zg lę ­
dam i za jm uje  się, ja k  wiadomo, meteorologija.  N a u ­
k ę  tę podzielić m ożna na dwie części, wzajem się do ­
pełn ia jące ,— jedna  zajmuje się poznaw aniem  k lim atu  
danej miejscowości i ta  zwie się kliinatologiją ,  — d r u ­
g a  b ada  pery jodyezne  zm iany  w stanie p o g o d y ,— na­
zwać j ą  więc można tem pesto log iją .  O  ile k lim ato-  
log ija  zajmuje się poznaniem średn ich  wielkości tem ­
pera tu ry ,  ciśnienia, w ilgotności i zachm urzen ia ,— o ty ­
le znowu tem pes to log iją  bada wedle ja k ich  p raw  ztnie- 
miają  się wszystkie te w arunk i w danej miejscowości. 
Z badanie  średniej rocznej lub  miesięcznej te m p era tu ­
ry W a rs z a w y  będzie zadaniem  klimatologii, poznanie 
zaś praw , wedle k tórych  zm ienia się w W a rsza w ie  
te m pera tu ra  od dn ia  do dnia, lub  od miesiąca do tnie-



Z D R O W I E. 120

siaca będzie przedmiotem tempestologii. Ta  to osta­
tnia gałąź meteorologii jest ze względów praktycz­
nych najważniejszą,— ze względów zaś czysto nauko­
wych, filozoficznych— najciekawszą. Kliraatologija jest 
niejako statyką pogody, podczas gdy  tempestologija 
jes t  jej dynamiką. Ostatnia posługuje się danemi 
pierwszej.

Aby dokładne mieć pojęcie o pogodzie, jaką  
w danej chwili posiada pewna miejscowość, należy 
poznać dokładnie następujące składniki pogody:

1) Tem peraturę  (zapomocą termometru stustop-
niowego Celsyjuszą).

2) Ciśnienie atmosferyczne wyrażone w milime­
trach (zapomocą barometru rtęciowego lub aneroidal- 
nego).

3) Stopień wilgotności (zapomocą higrometru 
D a n i e l a  lub psychrometru A u g u s t  a).

4) Kierunek i prędkość wiatru (zapomocą ane- 
moekopu i anemometru).

5) Ilość i postać spadającój na powierzchnię zie­
mi wody, jeśli takowa spada.

6) Stopień zachmurzenia sklepienia niebieskiego 
(zapomocą kuli zwierciadlanej) ‘).

Do powyższych głównych sześciu danych, dla 
dokładnej znajomości stanu p o g o d y —trzeba jeszcze 
dodać wiadomość o napięciu elektryczności powietrz­
nej i o sianie magnetyzmu ziemskiego. Te  jednak 
dwa ostatnie rodzaje badań, jako  dość złożone, a na­
wet (przy magnetyzmie) trudne, nie mogą być wszę­
dzie dokonywanemi i dlatego też tylko w wielkich 
miastach bywają czynione.

Nie dość jest  wszakże dla oznaczenia pogody 
dnia określić raz jeden wszystkie wyliczone powyżej 
czynniki,—lecz przeciwnie należy je obserwować nie­
ustannie i notować, w miarę tego, j a k  się zmieniają. 
Dopiero długi szereg tych najrozmaitszych liczb daje 
nam ścisłe i naukowe pojęcie o pogodzie. Zbytecz- 
nem, sądzimy, byłoby dodawanie, że liczby te winny 
być zebrane z całą możliwą dokładnością, od której 
zależy ściśle słuszność wyciąganych z liczb tych wnios­
ków. Każda nauka ścisła musi się opierać na ści- 
słem i dokładnem mierzeniu. Gdzie nie ma udziału 
miara, czy to metr, czy waga, tam nie ma ścisłój na­
uki. I  w nauce więc o pogodzie musimy się posłu­
giwać dokłndnemi miarami, jeśli tylko zakładamy so-

4) S top ień  zachm urzen ia  n ie b a  m ożna  wyrazić  k ró tk o
i do k ład n ie  zapom ocą  u łam ków  w sposób  nas tępu jący :

P rz y p u śćm y ,  że 2/ , 0 sk le p ie n ia  n ieb ie sk ie g o  zak ryw ają
c h m u rk i  p ie rzas te  (C i r ru s )  a 4/ l0 ch m u rk i  zw an e  C um ulus ,  w ta-
w  • • , . 0 ,2  Ci
a im  razie  w yraz im y  to k ro tk o  p isząc ,  ■ ^  ̂ ,  lub inaczej ,  pisząc

ob o k  0 ,2C i .  0 ,4 C u .  Je ś l i  całe n iebo  zak ry ją  ob łoki ,  zwane 
Cum ulus ,  to napiszem y l , 0 C u  i t.  d.

O tem  j a k ą  cześć n ieba  zak ryw a dany  ro dza j  ch m u r ,  p r z e ­
ko n ać  się m ożna  do k ład n ie ,  o b se rw u jąc  odb ic ie  się sk lep ien ia  
n ie b io s  w zwierc iadle  k u l is tem , p o dz ie lonem  n a  rów ne  części.

bie zamianę przesądnych przysłów o pogodzie na n ie­
wzruszone jej prawa.

Zbadanie klimatu danego kraju i poznanie praw, 
według jakich zmienia się jego pogoda, jest tylko 
wtedy możliwem, gdy badania meteorologiczne będą 
dokonywane w jaknajwiększej liczbie miejscowości. 
W interesie więc rządów i ciał naukowych, a można 
nawet powiedzieć, że i w interesie całej inteligiencyi 
leży -okładanie jaknajwiększej liczby tak zwanych 
stącyj meteorologicznych, t. j .  małych pracowni, w któ- 
rychby czynione były wszystkie obserwacyje pogody 
według jednostajnego planu i z jednakową dokładno­
ścią. W  zachodniej Europie podobne badania prowa­
dzą już  oddawna, w Ameryce zaś, według sprawozda­
nia p. A  n g o t, rzecz ta przedstawia się jak nastę­
puje '):

Poczynając od roku 1849, obserwacyje meteoro­
logiczne w Stanach Zjednoczonych Am eryki Pó łnoc­
nej dokonywane były pod kierunkiem ogólnie znanego 
ciała uczonego, noszącego nazwę „Smiłsonian Institu­
tion.” Dane otrzymane tą drogą i starannie zapisane 
w roczniki nauki dostarczyły cennego materyjalu do 
gruntownego zbadania klimatu całego kraju, nie mo­
gły one jednak  przynieść i rzeczywiście nie przyno­
siły amerykanom żadnego praktycznego pożytku, gdyż 
na zasadzie tych spostrzeżeń nie można było przepo­
wiadać zmian w pogodzie, co, jak  wiadomo, dla h a n ­
dlu, rolnictwa i żeglugi jesit rzeczą niesłychanej do­
niosłości. P rzyk ład  starej Europy  mającej służbę me­
teorologiczną przepowiadającą pogodę, zachęcił ame­
rykanów do naśladownictwa i rzeczywiście, dzięki ini- 
cyjatywie p. M a u r y, kongres filadelfijski osobnym 
aktem z dnia 1 L utego  1870 roku polecił sekretarzo­
wi (ministrowi) wojny urządzenie odpowiedniej służby 
meteorologicznej.

Z późnej daty poruszenia tej sprawy widzimy, 
że E uropa  pod tym względem wyprzedziła znacznie 
co do czasu Amerykę, ta  ostatnia jednak dziś ma już  
badania meteorologiczne daleko lepiej uorganizowane, 
aniżeli w Europie. W  parę miesięcy po wydaniu 
aktu przez kongres, a mianowicie 1 Listopada, rospo- 
częły już  swą czynność w rozmaitych okolicach kraju 
24 stacyje meteorologiczne, które w cztery niespełna 
miesiące od daty założenia rozpoczęły już wydawać 
tak zwane „probabilities,” to jest przepowiednie pogody 
dla użytku żeglarzy, rolników i kupców. W krótce 
liczba stacyj zaczęła się nadzwyczaj szybko powięk­
szać,— urządzenie zaś poznają.czytelnicy z tego co na­
stępuje:

I. O r  g a n i z a c y j a  s ł u ż b y .  S k ł a d  o s  o-

')  Pon iew aż  sp raw ozdan ie  p. A n g o t  j e s t  z b y t  o b sz e rn e ,  
b y  j e  w ca łości  m ożna  było  w ła m a c h  Z d ro w ia  um ieszczać ,  p r z e ­
to o g ran iczę  się tu ta j  na  zano to w an iu  w ażn ie jszych  ty lk o  fa k tó w ,  
odsy ła jąc  c iekaw ych  do o ryg ina lne j  p racy  p. A n g o t .

( P r z y p .  A u t . ) .
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b i s t y  i n a r z ę d z i a .  Spostrzeżenia  m eteoro log icz­
n e  są w  A m eryce  dokonyw ane przez u rzędn ików  ta k  
zwanego „Signal-Service,”■ to jes t  u rzę d u  te legraficz­
nego  w ojennego. B espośredn i n ad z ó r  nad  calem  b a ­
daniem  m a je d e n  z g ie n erą ló w  arm ii  czynnej p rz y b ie ­
ra jący  ty tu ł  „Chief Signal Officer.” O d  czasu u o rg a -  
n izow ania  s łużby  m eteorologicznej s tanowisko to za j­
m uje  g ienera ł  A lb e r t  J .  M y  e r .

C a ły  sk ład  osobisty s łużby  m eteorologicznej n a ­
leży do armii.  T o  daje gw arancy ją ,  że spostrzeżenia 
do k o nyw ane  są wedle ściśle oznaczonego p ro g ra m u ,  
g d y ż  spoczywają one w rękach  ludzi p rz y w y k ły c h  do 
ry g o ru  wojskowego. Okoliczność ta  je s t  niezmiernie 
ważną ,  g d y ż  słuszność wniosków  w yp ro w a d za n y ch  ze 
spostrzeżeń zależy ściśle od  systematyczności,  z ja k ą  
same spostrzeżenia  są czynione. Oficerowie rozm a i­
ty c h  stopni w W a szyng ton ie  sk ła d a ją  zarząd c e n t r a l ­
ny ,  p row adzenie  zaś każdej oddzielnej stacyi powie- 
rzonem  je s t  je d n e m u  s ie rżan tow i noszącem u ty tu ł  
„ Observer Sergeant,” k tó rem u dodają  pom ocnikow  ( A s ­
sistants), w razie je ś l i  na  stacyi spoczyw a dużo obo ­
w iązków . „Observer Sergeant,” oprócz ż o łd u  z wojska 
o trzym uje  pensyi 3322 m a re k  (n iem ieckich)  loczn ie ,  
pom ocn ik  zaś 2626 marek.

Pon iew aż  g łó w n y m  celem pow yższych  stacyj je s t  
oddaw anie  us ług  ro ln ic tw u, h and low i i żeg ludze  przez 
tra fne  przepowiednie  p ogody ,  p rze to  zw ykle  stacyje 
tak ie  u rzą d za ją  w wielkich miastach, w poi tach i w  po­
b liżu  okolic, w k tó ry ch  kwitn ie ro ln ic tw o. K aż d a  
staćyja sk łada się zw ykle  z dw u pokoi, w d o m u  p o ­
ło ż o n y m  odpow iednio ,  to je s t  ani zb y t  wysoko, ani 
też w dolinie. B a ro m e tr  system u F  o r  t  i n a um iesz­
czony je s t  na  ścianie, na  k tó rą  bespośrednio  p iom ienie 
słońca n ig d y  nie padają. T e rm o m e try  zaś (zwyczajny, 
te rm o m e tr  do m aksym ów  i minimów, o raz  psychom etr)  
zna jdu ją  się za oknem  w północnej ścianie w osobnój 
skrzynce żaluzyjnej.  P i ln ą  zw raca się u w agę  na to, 
ab y  n a  w szystkich  stacyjach p rz y rz ą d y  by ły  um iesz­
czane w je d n ak o w y ch  w aru n k ac h ,  g d y ż  ty lko  w  ta ­
k im  razie m ożna po rów nyw ać dane, o trzym yw ane 
w ca łym  k ra ju .  N a  dachu  s tacyi zna jdu je  się ch o rą ­
g iew ka do w skazyw ania  k ie ru n k u  w ia t ru  i anem om etr  
R o b i n s o n a ,  k tó ry  sam nieustannie  zapisuje p r ę d ­
kość w ia tru .  R ów nież  n a  d ac h u  je s t  umieszczony 
p rz y rz ą d  do m ierzen ia  ilości spadającej z chm ur  wody. 
O prócz  d a n y c h ,  ja k ie  w skazują  wyliczone powyżój 
p rzy rzą d y ,  n a  każdój stacyi no tu ją  jeszcze zach m u rze­
n ie  sk lep ien ia  n iebios i k ie ru n e k  ru c h u  najwyższych 
(p ierzastych) ob łoków . Ś tacyje po łożone w pobliżu  
dużych  wód m ają  jeszcze obow iązek notow an ia  ich 
wysokości, szybkości p rzep ływ u,  podnoszen ia  się i o- 
padania .  T a m  w pobliżu rzek, gdzie n ie uznano za 
konieczne u rzą d zan ia  zupełne j s tacy i— zn a jd u ją  się 
specyja lne  s t a c y j e  r z e c z n e ,  k tó re  n o tu ją  ty lko
stan  wody w danej rzece.

D o d a ć  jeszcze w y p ad a ,  że skoro  tylko ś rodki

p ien iężne Signal-Service  pozw alają  na  to, w ów czas 
na  ważniejszych s tacyjach zap row adza ją  samopiszące 
a p a ra ty ,  k tó re  z n iep o ró w n an ą  d o k ładnośc ią  zap isu ją  
bez p rze rw y  stan pogody  w danej miejscowości. W e ­
d łu g  zapew nień p. A  n g o t  i innych , nie u le g a  n a j ­
mniejszej wątpliwości,  że cen tra lne  b iuro  Signal Ser- 
vice w  W a szyng ton ie  posiada n a jboga tszy  na  ku li  
ziemskiej zb iór  p rzy rzą d ó w  sam opiszących. K a ż d y  
now y tego  rodza ju  p rzy rzą d ,  skoro  ty lko  zostanie 
wynalezionym , w tej chwili j e s t  n ab y w a n y  przez  b iu ­
ro  cen tra lne ,  w k tó rem  zn a jdu ją  się także no rm alne  
b a ro m e try  i te rm o m etry .  Z temi osta tn iem i są p o ró ­
w nane  w'szystkie p rz y rz ą d y  u ży w a n e  na  stacyjach.

I I .  P o ł o ż e n i e  s t a c y  i,— g  o d z i n  y s p o ­
s t r z e ż e ń .  L iczba  stacyj w obręb ie  S tanów  Z je d ­
noczonych A m ery k i  P ó łnocne j z końcem  ro k u  1874 
w ynosiła  97. W  ciągu  tegoż  ro k u  now ych  stacyj 
p rzy b y ło  18, n ie licząc 20 stacyj rzecznych. O p ró c z  
tego za rząd  Signal-Service u t rz y m y w a ł  w tym że roku  
c iągłą i sys tem atyczną  -korespondencyję  z 17 stacyja- 
m i w K anadzie ,  z 5 w te ry to ry ju m  P Iudson-B ain  
i 6 n a  A ntylach. W  stacy jach  tych, poza gran icam i 
S tanów  Z jednoczonych  sposób ro b ien ia  obserwacyj 
p rzyję to  tak i  sam, j a k  w S tan a ch ,  i to  właśnie um oż­
liwia u trzym yw an ie  stosunków  i czyni takow e p o ży -  
tecznem. Ze wszystkich tych  stacyj d ro g ą  telegraficz­
ną  p rzesy ła  się t r z y  razy dziennie do W a s z y n g to n u  
depesze o stanie p o gody  w danej miejscowości.

O lb rzym ia  p rzes trzeń ,  j a k ą  p o k ry w a  tą  sieć s ta ­
cyj m eteoro log icznych  wynosi nie m niej jak  110° d lu -  
ści i 54° szerokości. N ajbardz ie j  na  pó łnoc w ysu ­
n ię ta  stacyja znajduje się na  w ybrzeżach  m o rza  p ó ł­
nocnego  w F o r t  M a c -P h e rso n  pod  67° szerokości pó ł­
nocnej,  najdalój j e s t  na  po łudn iu  stacyja n a  wyspie 
B a rbados  (13°4 ' szerokości pó łnocnej) ;  taż  sam a s ta ­
cyja w ysuw a się najdale j n a  wrschod  (59°37 na za­
chód  od  G re en w ic h ) ,  na zachodzie zaś najdalszą  je s t  
s tacyja na  w yspie St. P au l (169^50 na  zachód od G r e ­
enwich).

N a  całej tój o lbrzym iej  p rzes trzen i  stacyje są 
rozrzucone n a d e r  n ierów nom iern ie .  Najwięcej,  bo p rze­
szło pięćdziesiąt, znajduje się pom iędzy  A tla n ty k ie m ,  
Missisipi,  M issuri i gó ram i Skalis tem i, poza k tó rem i 
aż do Pacyfiku  istnieją ty lko cztery  stacyje.

Co się tyczy wzniesienia nad  poziom m orza na 
jak iem  zna jdu ją  się stacyje, to byw a ono, n a d e r  r o ­
zmaite, j a k  w skazują nas tępu jące  p rzy k ła d y :
S a l t - L a k e  C ity  (U tah )  1326 m e tró w
D e n w e r  ( C o l o r a d o ) .................................... 1565 „
W irg in ia -C i ty  (M o n ta n a -T e rr i to ry ) .  . 1679
C heyenne  ( W y o m in g -T e r r . ) .  . . . 1847 „
S an ta  F e  (N ew  M e x ik o ) ...........................  2092  ̂ „

O p ró c z  tego  zna jdu ją  się dwie stacyje, je d n a
w pobliżu  A tla n ty k u ,  d r u g a  w górach  Skalistych,, 
k tó re  wznoszą się blisko na 2000 m etrów  n ad  po­
w ierzchnię  o taczającego  g ru n tu ,  a mianowicie:



M 10 . Z D R O W I E . 131

Pike’s Peak (C o lo r a d o ) ............................ 4333 metrów
(nad pow. morza)

Mount Washington (New-Hampshire) 1916 metrów
(nad pow. morza).

Istnienie takich stacyj, położonych wysoko po­
nad powierzchnią, otaczającej okolicy jest  bardzo waż- 
nem dla nauki o przyrodzie, doświadczenie bowiem 
przekonało, że zmiany ciśnień i tem peratury  w takich 
wyniosłych punktach zachodzą zwykle kilkoma dnia­
mi wcześniej, niż na powierzchni ziemi.

Spostrzeżenia jakie oficerowie-obserwatorzy i ich 
pomocnicy dokonywają na stacyjach są dwojakiego 
rodzaju. Jedne  mają na celu jedynie zbadanie kli­
matu miejscowego i te dokonywają się na każdej sta- 
cyi trzy razy dziennie, o 7-ej rano, o 2-ej po połu­
dniu i o 9-ej wieczorem, według zegaru miejscowego 
każdej stacyi. Spostrzeżenia te przy końcu każdego 
tygodnia stacyje odsyłają do W aszyngtonu, do za­
rządu centralnego Signal-Service, k tóry takowe g ru ­
puje i publikuje ważniejszą ich część w wydawanych 
przez się rocznikach.

Drugi rodzaj spostrzeżeń, tak zwanych te leg ra­
ficznych, ma na celu poznawanie zmian w stanie at­
mosfery na eałem terytoryjum Ameryki, aby ze zmian 
tych ogólnych można było -wnioskować o zmianach, 
jakie nastąpić mają. Spostrzeżenia tego drugiego ro ­
dzaju dokonywają się również trzy  razy dziennie, 
lecz zawsze w jednej chwili we wszystkich stacyjach, 
a mianowicie o godzinie 7-ej minucie 35 rano, o g o ­
dzinie 4-ej minucie 35 po południu i o godzinie 11-ej 
wieczorem według zegaru waszyngtońskiego. Dane 
z obserwaoyi w tej chwili po dokonaniu przesyłają 
się telegraficznie do W aszyngtonu i do innych stacyj. 
Organizacyja sieci telegraficznej jest  tak doskonałą, 
że w niespełna 70 m inut po dokonaniu obserwacyj, 
każda stacyja ma już  wiadomości o stanie pogody na 
wszystkich innych stacyjach. Wiadomości, jakie wy­
mieniają stacyje pomiędzy sobą drogą  telegraficzną 
dotyczą tylko: wysokości barometru, temperatury,
wilgotności, kierunku i szybkości wiatru, zachmurze­
nia nieba, kierunku ruchu górnych obłoków i ilości 
wody, spadłej od czasu ostatniej obserwacyi.

( Dokończenie nastąp i).

BIJBOWA I  DZIAŁANIE OKA
W ed łu g  p. A. Minka,

z czasopism a ,,d ie  N a tu r .”

Ocieniony łukiem brwi, nawpół ukryty we wgłę­
bieniu czaszki, poniżej czoła znajduje się najszlachet­
niejszy organ ciała ludzkiego. Dwie delikatne po ­
kryw y—powieki, oblamowane rzęsami, gładzą nieu­

stannie jego powierzchnię, zwilżając ją  p łynną wydzie­
liną właściwych gruczołków i ścierając z niej pyłki 
i obce ciała, które się dostały przypadkiem. P o ru ­
szają się one nieustannie nadół i wgórę bez naszój 
wiedzy i woli. Przypatrzmy się uważniej tym utwo­
rom, z których składa się oko. Przedewszystkiem 
widzimy w niem część zabarwioną na biało, podobną 
do porcelany lub raczej do szkła mlecznego: jestto 
białko oka, utworzone z błony, zwanej b i a ł  k ó w- 
k ą. Przez szczelinę między powiekami widzimy m a­
łą  tylko część białkówki— w istocie tworzy ona ze­
wnętrzną powłokę całej gałki ocznej, której zaledwie 
szósta część wychyla się spomiędzy powiek. Reszta, 
ukry ta  w oczodole, jest w nim utrzymywana i po ru ­
szana zapomocą sześciu mięśni. B iałkówka jest tw ar­
da i nieprzezroczysta, ale w przedniej części oka 
przechodzi ona w inną błonę, również twardą, lecz 
ja k  szkło przejrzystą. Jestto  r o g ó w k a ,  stanowiąca 
naj wypukłej sza część oka. Poza nią leży t ę c z ó w k a ,  
której barwa, tak rozmaita i tak piękna niekiedy, 
nadaje stanowczy odcień wyrazowi oka i całej twarzy. 
W e środku tęczówki spostrzegamy okrągły otwór, 
wydający się czarnym. Zwie się on ź r e n i c ą  i jest, 
w ścisłem znaczeniu słowa, oknem, przez które na 
świat spogląda umysł człowieczy.

Tęczówka rozdziela gałkę oczną na dwie k o ­
lii o r y .  Przednią, mniejszą—widzimy przez błonę r o ­
gową. Jest  ona w całości wypełniona bezbarwnym 
p ł y n e m  w o d n i s t y m ,  k tóry  przez źrenicę prze­
chodzi za tęczówkę i oblewa s o c z e w k ę. Soczewka 
ta, kształtem bardzo przypominająca narzędzie op ty ­
czne tejże samej nazwy, jest z obu stron wypukła, 
lecz wypukłejsza z przodu niż ku tyłowi. Składa się 
z wielu warstw coraz gęstszych ku środkowi i jest 
otoczona cieniutką b łonką— t o r e b k ą  s o c z e w k i .  
T a  ostatnia przyczepia się brzegami do t. z. c i a ł a  
r z ę s k o w e g o ,  które stanowi część nowej błony, 
wyściełającej od wewnątrz całą białkówkę i noszącej 
nazwę n a c z y n i ó w k i .  Całą zresztą większą ko­
morę oka wypełnia c i a ł o  s z k l i s t e ,  masa galare­
towata, przezroczysta i bezbarwna; część jej najbar­
dziej zewnętrzna stanowi rodzaj torebki, łączącej się 
z torebką soczewki. Przestrzeń pomiędzy ciałem 
szklistem a naczyniówką, bogatą w naczynia krw io­
nośne, zajmuje najważniejsza błona oka — s i a t k ó w- 
k a, złożona z niezmiernej liczby delikatnych włókie- 
nek nerwowych. Pochodzą one od n e r w u  w z r o ­
k o w e g o ,  który, sam przez się, stanowi drugą  parę 
z ogólnej liczby dwunastu par nerwów, wychodzących 
z mózgu. W  miejscu, gdzie nerw wzrokowy wcho­
dzi do gałki ocznej, postrzegamy małą wypukłość, 
t. z. b r o d a w k ę .  Siatkówka składa się z licznych 
oddzielnych warstw, pomiędzy któremi jedne są czy­
sto nerwowe, inne zaś—utworzone z tkanki łącznój. 
Najbardziej na zewnątrz leżąca warstwa ma szczegól­
niejszą budowę, jak  gdyby utkana była z c z o p k ó w
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i  p r ę c i k ó w ;  p o d  nią, leży  w a r s t w a  z i a r n i s t a  
i inne w ars tw y  rozm aitego  nazwania; łączą  się one 
m iędzy  sobą zapom ocą w ł ó k i e n  M u l l e r a .  N a­
p rzec iw ko  środkowego p u n k tu  rogów ki zna jdu je  się 
n a  s ia tków ce ow alna  p l a m k a  ż ó ł t a ,  będąca n a j ­
b ardz ie j  w raż l iw em  miejscem siatkówki: tam -to  wars­
tw a  czopków  i p ręc ików  je s t  najgęściej u tkaną .  W a r s ­
tw a  k u  przodow i staje się coraz cieńszą, aż nakoniec 
zn ika zupe łn ie  w tych miejscach, gdzie s ia tków ka 
zbliża się do p rzedn ie j  kom ory  oka.

T a k ą  jest,  w n iew ielu  słowach, bu d o w a  naszego 
oka. W sp o m n ijm y  jeszcze o tera, że o rgan  ten p o ­
siada n ad to  u rządzen ie ,  przy  k tórego  pom ocy może 
zm ieniać  c o k o lw iek  ksz ta ł t  soczewki, która zależnie 
od  od leg łośc i u w ażanego  przez  oko przedm iotu ,  wy­
pu k ła  się lub spłaszcza na  przedniój ssvej pow ierz ­
chni.  Z drugiej  s trony, p rzy  rozm aiłem  natężen iu  
światła ,  zm ieniają  się także w ym iary  źrenicy: rossze- 
rza  się ona, k ied y  św iatło  je s t  s łabe i przepuszcza 
w tedy  większą ilość je g o  p rom ien i— i p rzeciw nie  — 
zwęża się pod  w p ły w em  silniejszego światła.

Znając  jnż  teraz narzędzie, zapom ocą k tó reg o  
p a t rzy m y , posta ra jm y  się objaśnić sobie— na czem p o ­
lega  sama czynność widzenia. P o d ra żn ie n ie  n e rw u  
czuciowego w yw ołu je  wrażenie. P o d ra ż n ie n ie  nerw u  
w zrokow ego  w yw ołu je  w rażenie  światła. W  ja k ik o l ­
w iek  sposób n e rw  w zrokow y zostanie p o d rażn iony  — 
zawsze w y tw arza  się w n im  oddziaływ anie ,  k tó rego  
n as tęp s tw e m  je s t  w rażen ie  światła. Ł a tw o  się o tem  
przekonać,  d rażn iąc  ten nerw  elektrycznością, lub  n a ­
w e t  uciskając  w pros t  g a łk ę  oczną palcem. Najsilniej 
wszakże w rażen ie  św ia tła  w ystępuje  w tedy ,  k iedy 
n e rw  zostanie p o d rażn iony  przez d rgan ie  e te ru ,  w y­
wołane przez świecące albo oświetlone ciało. F a le  
e te ru  p rzechodzą  w tedy  przez ro g ó w k ę  i źrenicę, z a- 
ł  a m u  j ą  s i ę  w soczewce i ciele szklistem i rzuca ją  
n a  sia tków kę odw rócony  obraz przedm io tu  św iecące­
go lub  oświetlonego. O b ra z  ten je s t  na jw yraźn ie j­
szym w tedy , k iedy się tw orzy  na plam ce ż ó ł te j—p r z e ­
ciwnie zaś —nie dochodz i do naszej .świadomości, j e ­
żeli p ada  na brodaw kę.

YTyraźne widzenie zależy od własności u tw o rzo ­
nego na  s ia tków ce obrazu ,  ten zaś ostatni możecr
b yć  m niej lub  więcej w yraźnym  zależnie od wielu 
i różnych  okoliczności.  P ie rw sz ą  z nich  je s t  k ą t  
w i d z e n i a ,  to je s t  kąt ,  k tó reg o  w ierzchołek p a d a  
n a  środek  oka a ram ionam i są linije, pop row adzone  
od  g ran icznych  p u n k tó w  rosp a try w an e g c  p rzedm io tu .  
Je ż e l i  ten  k ą t  je s t  zb y t  m ały ,  to obraz  na  siatkówce 
pow sta jący  będzie o ty łe n iew yraźnym , że wrażenie nie 
dojdzie do świadomości. W ielkość k ą ta  w idzenia za­
leży od rozm iarów  p rzedm io tu  i od jego odległości. 
T y lk o  bardzo  świecące przedm ioty ,  np. gw iazdy  s ta ­
łe, m ożem y widzieć, pom im o m ałego  kąta  w idzenia ,  
w ynoszącego  częs tokroć zaledwie je d n ą  sekundę .— T a k  
w ięc  s łabe  św ia tło  nie w ytw arza  obrazu  w naszem oku,

jeżeli jego prom ienie p ad a ją  pod m ałym  kątem  w idze­
nia; jeżeli  zaś pod  tak im  ką tem  w chodzą  prom ienie  
bardzo  silne, to podrażn ien ie  rosszerza się na większą 
pow ierzchnię  siatkówki i doświadczamy złudzenia,  j a -  
kobyśm y patrzy li  na  p rzedm io t w iększy  albo mniej 
oddalony. D la tego to  gw iazdy  sta łe  w ydają  się nam  
tarczam i, podczas g d y  w p rz y rz ą d a c h  o p tycznych  s ta ­
now ią tylko punk ty ;  dlatego n ie raz  zm ęczony w ęd ro ­
wiec, postrzeg łszy  w nocnej pom roce św ia tło  z okien  
bijące, sądzi, że je s t  już  u kresu podróży ,  ja k k o lw iek  
znaczną odległość ma jeszcze przed sobą. T o  z jaw i­
sko rosszerzenia pola pod rażn ionego  przez  światło 
zwie się i r r a d y j a c y j ą  o k a .  Ł a tw o  ją  zauw a­
żyć  można, k ie d y  księżyc, w parę  dni po nowiu, 
ukazu je  się na niebie w postaci wąsk iego  sierpa—  
część ja s n a  w ydaje  się w tedy , j a k  gdyby  należała do 
większej ta rczy ,  aniżeli is to tna ta rcza  księżyca, św ie­
cąca s łabem  szaraw em  światłem.

P r z y  odpow iednim  kącie w idzenia  m ożem y tedy 
widzieć równie  dobrze  bliższe, j a k  i dalsze p rze d ­
m ioty. A  zatem  oko musi mieć zdolność do p r z y ­
s t o s o w y w a n i a  s i ę  do odległości, to je s t  do ta ­
kiej zm iany w ksz tałcie  i po łożeniu  części oka, ła ­
miących światło , k tó ra  spraw ia ,  że o b razy  w idzia­
nych  p rzedm iotów , pomimo różnej ich odległości,  p a ­
dają  na  sam ą s ia tków kę -  ani bliżej, ani dalej.  P r z y ­
stosowywanie się oka, czyli je g o  a k o m o d a c y j a ,  
je s t  zaw arow ane przez w spom nioną  ju ż  wyżej w łas­
ność soczewki, a z n ią  razem  i c ia ła  szklistego, w łas­
ność p rzy jm ow an ia  to mniejszej,  to większej w y p u ­
kłości. O ko p raw id ło w e  czyta sw obodnie zw y k ły  d ru k  
z odległości 8 do 10 cali; jeżeli ktoś musi bardziej 
zbliżać p a p i e r — pow iadam y, że ma w zrok  krótki; 
w p rzec iw nym  w y p a d k u  wzrok nazyw a się dalekim.

ś w ia t  b a rw  je s t  w łaściwym światem widzenia. 
B e zb a rw n y  promień s łoneczny  rosszczepia się w gra-  
n iastosłupie szk lanym  na s iedem kolorów tęczowych, 
tw orząc  w ten  sposób w i d m o  ś w i a t ł a  s ł o n e c z ­
n e g o ,  w k tó rem  rozmaitość b a rw  zależy od d łu ­
gości fal eteru. N ajd łuższe fale odpow iadają  cz e rw o ­
nej części w idma, na jk ró tsze— fijoletowej. O tó ż  p o ­
m iędzy  temi ba rw am i a naszym  p rz y rz ą d e m  w idzenia 
istnieje s tosunek  taki, że d ana  barw a  w yw iera  działa­
nie ty lko na pew ne w łókna  s ia tków ki,  czułe na n ią  
i nieczułe n a  inne barw y. Z drugiój s t rony ,  w łókno  
nerw ow e, czułe przypuśćm y n a  barw ę  zieloną, p rz e ­
sy ła  do mózgu ty lko sobie odpow iada jące  w ra że n ia  
a nie p rz e sy ła  żadnego innego.

M usim y jeszcze w tem  miejscu  zwrócić u w agę  
na  jedną  w ażną  okoliczność— a m ianow icie  na  to , że 
obraz og lądanego  p rzedm io tu  w pew ien  sposób u t r w a ­
la się na  siatkówce i pozostaje  na  niej p rzez  p e w n ą  
chwilę, chociażby p rzedm io t  p rze s ta ł  świecić, lub  z o ­
s ta ł  z a k ry ty  p rzed  okiem. N a  tój zasadzie isk ra  
■szybko p rzeb iega jąca  sp raw ia  w rażenie  sm ugi św ie ­
tlanej; toż samo spożytkow ano p rzy  budow ie rozm a i-
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tych przyrządów optycznych, służących ku przyjemnej 
rozrywce, np. taumatropu, zoetropu i t. p.

" Przyczynę podobnego zachowania się oka wy­
k ry ł  przed niedawnym czasem p. K i i h n e ,  postrzegł­
szy w oku żywego zwierzęcia czerwoną materyją, po­
krywającą siatkówkę i nazwaną przez odkrywcę p u r- 
p u r  ą w z r o k o w ą. M ateryja ta pod wpływem 
światła odbarwia się czasowo i przytem tworzy się na 
niój obraz oglądanego przedmiotu, występujący w bar­
wie jaśniejszej. Otóż do wytworzenia się tego obrazu 
trzeba, żeby światło' działało przez czas pewien, a 
z drugiej s trony—i do jego zniknięcia również trzeba 
czasu. Nakoniec, jeżeli pewna barwa (zwłaszcza też 
jaskrawa) działa przez czas długi na purpurę, to do­
świadcza ona pewnego rodzaju zmęczenia.

Odkrycie p. K i i h n e  g o  objaśnia nam wiele 
złudzeń wzrokowych, a przedewszystkiem, znane od- 
dawna zjawisko, że jeśli patrzymy przez kilka minut 
na fiwurę np. czerwoną, umieszczoną na białem tle, 
a następnie szybko j ą  usuwamy, to na jej miejscu 
ukazuje się nam takiejże samćj postaci figura zielona. 
Oko było w tym razie zmęczone przez barwę czer­
woną i, po usunięciu figury, odbiera wrażenie barwy 
dopełniającej, t. j. takiej, która  z poprzednią stanowi 
barwę białą.

Pozostaje nam jeszcze wzmianka o tych modyfi- 
kacyjach, jakim ulega wrażenie wzrokowe, przecho­
dząc z oka do mózgu. W  rzeczy samej — wszystkie 
obrazy i a siatkówce leżą mniej więcej na jednej 
płaszczyźnie— tymczasem oko nasze, zwłaszcza przy 
pewnej wprawie, sądzi dosyć dokładnie o odległoś­
ciach, przynajmniej ziemskich. Nadto, jak  to po­
wszechnie wiadomo, widzimy wszystko w naturalnem 
położeniu, chociaż obrazy na siatkówce są odwróco­
ne. Wreszcie obrazy te są bardzo małe, podczas, 
kiedy wielkość bliskich przedmiotów rospoznajemy 
przecież na pierwszy rzu t oka. Dodajm y jeszcze, że 
każde oko widzi osobno, że w każdem tworzy się 
obraz oddzielny, a my tymczasem od pojedynczego 
przedmiotu odbieramy pojedyncze wrażenie. Na wszyst­
kie okoliczności powyższe w odpowiedzi nauka przed­
stawiała różne w różnych czasach przypuszczenia. 
Dziś zgadzają się powszechnie, że głównym czynni­
kiem, sprawiającym modyfikacyje wrażeń wzrokowych, 
jest przyzwyczajenie. Wistocie, nie ulega wątpliwości, 
że zmysł wzroku u dzieci jest słabo rozwinięty i że 
kształci się z wiekiem, pierwiastkowo przy pomocy 
zmysłu dotykania.

Uważaliśmy za właściwe podać powyższe . krót­
kie wiadomości z anatomii i fizyjologii oka, ponieważ 
pragniemy następnie zapoznać czytelników z wynika­
mi najnowszych badań nad samem okiem oraz nad 
ciekawem zboczeniem przyrządu wzrokowego, zwanem 
ślepotą na barwy.

PRZEGLĄD P IŚ M E in C Z Y .

VI.
N a j n o w s z e  w y d a w n i c t w a  h i g i j e n i -  

c z n e:
Dr .  J a r n a t o w s k i , H i g i j e n a  c z y l i  n a u ­

k a  o z d r o w i u .  Część t .  H i g i j e n a  p r y w a t ­
n a .  Poznań 1876 r., 8-ka, str. 187.

Dr. B e r g e r  St., H i g i j e n a ,  c z y l i  n a u k a  
o z a c h o w a n i u  z d r o w i a  t r e ś c i w i e  w y ł o ­
ż o n a .  Lwów 1876 r., 8-ka, str. 78, kop. 75.

O cen ił D r. T eo d o r D u n in .
Wydawnictwa higijenięzne u nas, to rara avis; 

pomimo wszelkich nawoływań i perswazyj, publicz­
ność niechętnie do czytania dzieł higijenicznych się 
bierze, a co za tem idzie, lekarze z ich wydawaniem 
także się nie kwapią. Jakoż  do braku tego tak  już 
przywykliśmy, że jeżeli nawet zjawi się jakaś praca 
z zakresu higijeny, to na nią nie zwracamy wcale 
uwagi i najczęściej milczeniem pomijamy. Mam właś­
nie przed sobą dwa dzieła treści higijenicżnej, które, 
pomimo że już  rok przeszło jak wydane zostały, do­
tychczas jeszcze nigdzie - krótkiej nie doczekały się 
wzmianki. Sądząc, że dla czytelników „Zdrowia” nie 
obojętna będzie wiadomość o wspomnionych dziełach, 
podaję w krótkości ich ocenę.

Obie prace, o k tórych mowa, chociaż to mają 
wspólnego, że przeznaczone są nie dla lekarzy, ale 
dla szerszego koła publiczności, objętością jednak  
i wartością znacznie od siebie się różnią.

A utor pierwszego dzieła, Dr. J  a r  n a t o w s k i, 
zamierzył przedstawić systematyczny wykład całej hi­
gijeny, którój tylko pierwszą część t. j .  higijenę p ry ­
watną do użytku ogółu oddał. Wyłożywszy we wstę­
pie istotę, ważność i historyczny rozwój nauki o zdro­
wiu, au tor dzieli następnie higijenę, stosownie do 
przyrządów ciała, na higijenę kanału  pokarmowego, 
oddechowego, p rzyrządu  ruchu, krążenia krwi, skóry 
i t. d. Podział ten przez p. J . ,  oile wiem, po raz 
pierwszy został wprowadzony, i wyznać muszę, jest 
dosyć nieszczęśliwy.

W  rzeczy samej, życie człowdeka zależnem jest 
od wpływów zewnętrznych na niego działających; je s t  
ono następstwem wzajemnego oddziaływania świata 
zewnętrznego i wewnętrznego człowieka. Dla tego 
też warunki zewnętrzne, działając na człowieka, nie 
wywierają n igdy ściśle ograniczonego wpływu na je ­
den jego przyrząd, ale na cały organizm. Tak  np. 
pokarmy zostają wprawdzie w stosunku z przyrządem 
trawienia, ale mają daleko ważniejsze znaczenie dla 
podtrzymania życia i czynności całego ustroju: stąd 
nauka, traktująca o pokarmach, nie jest higijeną ka­
nału  pokarmowego, ale higijeną całego organizmu; 
kanał pokarmowy na drugim tu pozostaje planie,
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i gdybyśmy tylko jego na względzie mieli, w takim 
razie wartość pokarmów jedynie od ich strawności by 
zależała. W  ogóle więc powiadam, podział przyjęty 
przez D -ra  J .  jest w wysokim stopniu nienaturalny, 
i by ł  przyczyną tego, że wiele zupełnie różnych rze­
czy obok siebie postawić a podobnych rozłączyć wy­
padało. Tak  np. mieszkania odniesione zostały do 
higijeny oddychania, tak jakby ich celem było tylko 
dostarczenie świeżego powietrza; odzież dostała się do 
higijeny skóry, z którą  zaledwie że mały ma związek, 
a obie te rzeczy, t. j. mieszkanie i odzież, tak bliskie 
przeznaczenie mające, zupćłnie rozłączone zostały. 
Oprócz tego, D r.  J . ,  dzieląc w ten sposób higijenę 
i mając na względzie jedynie anatomiczną budowę cia­
ła, zapomniał, że oprócz zewnętrznych wpływów nie­
zmiernie ważne dla zdrowia i życia człowieka mają 
znaczenie i wpływy -wewnętrzne, indywidualne, t. j. 
zależne jedynie od organizacyi człowieka.

W pływ y te, do których zaliczamy płeć, wiek, 
temperament, przyzwyczajenie— wt planie D ra  J .  miej­
sca znaleść nie mogły i dla tego zupełnie pominięte 
zostały; to pominięcie tych tak  ważnych czynników 
jest, zdaniem mojem, jednym  z najgłówniejszych b ra ­
ków dzieło D ra  J . ,  a chociaż autor szedł tu śla­
dem wielu nowoczesnych higijenistów, to jednak  zu ­
pełnie go nie usprawiedliwia. Na obronę podziału 
przyjętego przez D ra  J .  powiedziećby się dało, że 
tym sposobem autor łatwiej mógł przedstawić przy 
każdym przyrządzie jego budowę i czynności, ale ko­
rzyść ta nie wynagradza szkody, jaką  ogólny plan 
dzieła poniósł.

Szczegółowy wykład higijeny autor zaczyna od 
higijeny kanału pokarmowego, którego budowę i czyn­
ności zwięźle lecz dobrze opisuje; szkoda jednak, że 
o przemianie materyi i wyrabianiu ciepła tylko po­
bieżną uczyniono wzmiankę, przez co czytelnik nie 
nabiera jasnego pojęcia o celu i wartości pokarmów. 
Przedstawiwszy następnie higijenę zębów, nieco nawet 
zbyt obszernie, autor daje nam przepisy i zasady, 
któremi przy spożywaniu pokarmów kierować się 
winniśmy.

W adliw y podział, o którym już wyżej mówiliś­
my, był przyczyną, że rozdziałowi temu b rak  syste­
matyczności; mówi tu  autor o strawności pokarmów, 
o ich ilości potrzebnej dla człowieka, pożywności, 
a wreszcie o pokarmach względnie do wieku i podniebia.

Pomimo jednak  braku systematyczności, rozdział 
ten opracowany jest dobrze i zawiera wszystko co 
o pokarmach w ogólności powiedzieć się daje; prze­
ciw jednej tylko rzeczy zrobiliśmy zastrzeżenie: autor 
mianowicie jedynie pokarmy azotowe nazywa pożyw- 
nemi, a bezazotowe—oddechowemi. Stary ten podział, 
powszechnie dziś za beszasadny uważany, nie istnieje 
już w żadnem nowern dziele fizyjologicznem lub hi- 
gijenieznem. P o  tych ogólnych uwagach następuje 
rozdział o pokarmach, do których bardzo słusznie

autor i wodę zalicza. W y k ład  o pokarmach uważa­
my za najlepszą część całego dzieła, a nawet za rzecz 
zupełnie dobrą. A utor  rozebrał tu wszystkie pokar­
my z możliwą drobiazgowością, a mając ciągle nau­
kowe dane na względzie, nie zapomina też i o p r a ­
ktycznych uwagach, któremi hojnie czytelnika obda­
rza. D la  tego też rozdział ten z korzyścią przeczy­
tany być może nietylko przez profana, ale nawet le ­
karz  znalazłby tu dla siebie pożyteczne wskazówki.

D rug i  rozdział dzieła stanowi higijena narządu 
oddychania. I  tu autor na wstępie daje treściwy lecz 
bardzo dokładny opis budowy i czynności narządu 
oddychania a następnie zajmuje się szczegółowym 
rozbiorem powietrza i jego zanieczyszczeń. Rozdział 
ten, równie jak poprzedni, mało do życzenia pozosta­
wia i daje czytelnikowi dokładne pojęcie o atmosferze 
i jej wpływie na człowieka; zauważyliśmy tylko j e ­
den błąd, k tóry prawdopodobnie w krad ł się p rzy­
padkowo. A utor mianowicie twierdzi, że ciało ludz­
kie dźwiga na sobie ciężar powietrza równający się 
15—20 kilogramom, kiedy takowy w rzeczy samej 
15— 20000 kil. -wynosi; dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści tenże sam błąd znajdujemy i w higijenie O e s- 
t e  r l  e n  a. Do środków zaradczych przeciwko szko­
dliwym wpływom atmosfery autor zalicza uprawę 
drzew, kanalizacyją, osuszenie bagien a wreszcie 
i mieszkania. Ustęp o mieszkaniach, opracowany jest  
znacznie słabiej od poprzednich; o tak ważnych rze­
czach jak  ogrzewanie i odświeżanie powietrza autor 
zaledwie wspomina.

Wrozdziale, w którym mowa o higijenie skóry, au ­
tor mówi o odzieży i kąpielach. Pomimo, że zaliczanie 
odzieży do higijeny skóry, uważamy za niewłaściwe, 
to jednak  przyznać musimy, że cały ten dział trakto­
wany jest zupełnie dobrze, co1 szczególniój też do ką­
pieli da się zastosować. Toż samo powiedzieć można 
o higijenie narządu  ruchu.

Następnie idzie higijena organów krążenia krwi; 
rozdział ten widocznie podany jest  dla tego, aby 
w systemacie przyjętym • przez autora najważniejszy 
narząd pominięty nie został. Tymczasem jest on w h i­
gijenie zupełnie zbyteczny; organ krążenia krwi naj­
mniej wystawiony jest na zewnętrzne szkodliwości,, 
najmniej bespośrednio od zewnętrznych wpływów za­
leży; takie zaś rzeczy jak  zatrucia krwi, ociekliny, 
krwawnice, wodnica— do higijeny wcale nie należą.

Ostatni wreszcie rozdział dzieła D ra  J .  stanowi 
higijena przyrządu  nerwowego. Część fizyjologiczna 
tego. dzieła zasługuje na zupełne uznanie; w któtkicn 
słowach lecz dokładnie autor wyjaśnił czynności każ­
dej po szczególe części p rzyrządu  nerwowego, nad 
mózgiem zaś zastanowił się nieco dłużej, starając się, 
oile to jest możebne, i objawy życia duchowego pod 
prawidła fizyjologiczne podciągnąć. Część higijenicz- 
na tego dzieła traktowana nieco za pobieżnie, a o- 
statni ustęp o religii uważamy za zupełnie niepotrzebny.
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Streszczając ogólny nasz sąd o pracy D ra J . ,  
z przyjemnością Oświadczamy, iż pomimo pewnych 
opuszczeń i wadliwego układu, dzieło wspomnione 
jest  jednem  z najlepszych dzieł popularnych, jakie 
z zakresu higijeny czytać nam się zdarzyło. W idać 
tu wszędzie, że au tor nie tylko zna ale i kocha swoj 
przedmiot; stąd to pochodzi ta żywość wykładu, k tó ­
ra  sprawia, że całe dzieło czyta się z przyjemnością
i bez znużenia.

D rug ie  z dzieł, wymienionych na wstępie, higi- 
jena Dra B e r g e r a ,  o wiele krótsze jest od poprzed­
niego. Autor, oile widać, nie miał zamiaru przedsta­
wienia całej nauki o zdrowiu; stąd brakuje tu n ie­
których rzeczy zupełnie, a inne za obszernie wzglę­
dnie do drugich są traktowane. N a wstępie autor 
także podaje opis budowy i czynności przyrządów 
całego ciała, ale ten opis jest tak krótki, że niewiele 
czytelnika nauczy. Natomiast w dziele D ra  B. zna­
czenie i wpływ wieku uwzględniono jak  należy i au ­
tor do każdej pory życia dodaje bardzo trafne uwagi 
hio-ijeniczne. Najobszerniejszą część dzieła stanowi 
dział o pokarmach; nie ma tu porządku, ale jest dość 
dużo wiadomości i praktycznych wskazówek, a ustęp
0 wpływie pokarmów na charakter narodowy zawiera 
wiele trafnych uwag i napisany jest z pewną werwą
1 humorem. Inne ustępy dzieła są jakby tylko do­
datkami, stąd toż nie wielkie mają znaczenie. Dziełko- 
D ra  B e r g e r a  tak układem jako i objętością stoi 
niżej od higijeny J  a r  n a t o w s k i e  g o ,  w każdym 
razie nio zawiera niczego niezgodnego z. nauką i z po­
żytkiem przeczytane być może.

Oprócz dwu wspomnionych dzieł, wyszła je sz ­
cze w ostatnich czasach, tłumaczona z niemieckiego, 
higijena O e s t e r l e n a ,  która chociaż przeznaczona 
dla lekarzy, może jednak  i przez inteligientniejszą 
publiczność być zrozumianą. Ponieważ jednak ocena 
tego dzieła wymagałaby więcej miejsca, tymczasem 
poprzestajemy na krótkiej tylko o niem wzmiance.

Kronika naukowa.
Fonograf p .  E d i s o n a  c o r a z  o b s z e r n i e j s z ą  z d o b y w a  s o b ie  

p o p u l a r n o ś ć  i ś m i a ł o  p r z e w i d y w a ć  m o ż n a ,  ż e  n a  r ó w n i  z t e l e f o ­

n e m  i, p r a w d o p o d o b n i e  w p o ł ą c z e n i u  z n im ,  s t a n i e  s ię  n i e z a d ł u ­

g o  p r z e d m i o t e m  p o w s z e c h n e g o  u ż y t h u .  Z a s a d a  t e g o  p r z y r z ą d u  

j e s t  t a k  p r o s t a ,  ż e  p o r ó w n a ć  j ą  m o ż e m y  z  p r z y s ł o w i o w e m  j a j k i e m  

K o l u m b a .  P r ę c i k  m e ta lo w y ,  p o ł ą c z o n y  z b ł o n ą ,  p o w t a r z a  d r g a ­

n i a  tó j b ł o n y  i k r e ś l i  o d p o w i e d n i ą  l in i j ą  n a  a r k u s z u  c y n fo l i i ,  n a ­

w in i ę ty m  n a  o b r a c a j ą c y m  s ię  w a l c u .  T a k i e  ś l a d y ,  r a z  w y ż ł o ­

b i o n e ,  p o z o s t a j ą  n a  z a w s z e .  K s z t a ł t  i c h  i g ł ę b o k o ś ć  z a l e ż ą  b e s -  

p o ś r e d n i o  o d  s p o s o b u  d r g a n i a  b ł o n y ,  a  t e n  o s t a t n i ,  j a k  w ia d o m o ,  

j e s t  w i e r n e m  o d b i c i e m  d r g a ń  p o w i e t r z a ,  s p r a w i a j ą c y c h  w  n a s z e m  

u c h u  w r a ż e n i e  d ź w i ę k u .  O d w r o t n i e  z n o w u ,  j e ż e l i  k o n i e c  p r ę c i ­

k a  d o t y k a  d o  r a z  w y ż ł o b i o n e g o  ś l a d u ,  t o  p o d c z a s  o b r o t u  w a lc a  

p r ę c i k  i b ło n a  b ę d ą  p o w t a r z a ł y  t e ż  s a m e  w ł a ś n i e  d r g a n i a ,  k t ó r e

p o p r z e d n i o  b y ł y  z a p o m o c ą  l in i i  u t r w a l o n e  n a  cyn fo l i i .  T y m  

r a z e m  d r g a n i a  b ł o n y  u d z i e l ą  s ię  o t a c z a j ą c e m u  p o w i e t r z u  i w y ­

w o ł a j ą  w n i e m  s z e r e g  d r g n i ę ć ,  k t ó r y c h  n a s t ę p s t w e m  b ę d z i e  j a k -  

n a j ś c i ś ł e j s z e  p o w t ó r z e n i e  p i e r w o t n e g o  d ź w ię k u .  F o n o g r a f ,  j a k  

p o d a j ą  c i ,  k t ó r z y  m ie l i  s p o s o b n o ś ć  d o ś w i a d c z a ć  j e g o  d z i a ł a n i a ,  

p o w t a r z a  z z u p e ł n ą  w ie r n o ś c i ą  n i e t y l k o  s a m e  w y r a z y ,  le c z  n a d t o  

o d d a j e  w s z y s tk i e  w ła ś c iw o ś c i  i p r z y m i o t y  m o w y ,  t a k ,  że  ł a tw o  

r o s p o z n a ć  czy j  g ło s  p o w t a r z a .

W  b l i s k im  z a p e w n e  z w ią z k u  z t e l e f o n e m  i f o n o g r a f e m  

z n a j d o w a ł b y  s ię  p r z y r z ą d ,  o k t ó r e g o  w y n a l e z i e n i u  w z m i a n k u j e  

„ R o c z n i k  n a u k o w o - p r z e m y s ł o w y ” p .  F i g u i e r a  z a  r o k  1 8 7  7 .  

W e d ł u g  te j  p u b l i k a c y i ,  w y n a l a s c a  t e l e f o n u ,  p .  B e l l ,  z b u d o w a ł  

ś w ie ż o  p r z y r z ą d  n a z w a n y  t e l e k t r o s k o p e m ,  k t ó r y  t e rn  j e s t  

d l a  z j a w i s k  ś w i e t l n y c h ,  c z e m  t e l e f o n  d l a  g ł o s u .  P .  B e l l  d o ­

ty c h c z a s  n i e  o g ło s i ł  an i  z a s a d y  t e l e k t r o s k o p u ,  a n i  t e m b a r d z i e j  

s z c z e g ó ł ó w  j e g o  b u d o w y .

Zafałszowanie nasion. O b e c n i e  n a s i o n a  n a w e t  p o d l e g a j ą  

l i c z n y m  z a f a ł s z o w a n i o m .  J e s t  r z e c z ą  d o w ie d z i o n ą ,  ż e  d o  n a s io n  

k o n i c z y n y  i l u c e r n y  d o d a w a n e  s ą  m a ł e ,  s z t u c z n i e  p r z y g o t o w a n e ,  

z a b a r w i o n e  k a m y c z k i  k w a r c o w e ,  d o  k t ó r y c h  o t r z y m a n i a  i s t n i e j ą  

o l b r z y m ie  z a k ł a d y .

N a s i o n a  p o w y ż e j  w s p o m n i o n y c h  r o ś l i n  t a k  d o b r z e  s ą  n a ­

ś l a d o w a n e  p r z e z  t e  f a b r y k i ,  ż e  n a j w p r a w n i e j s z e t n u  z n a w c y  

z t r u d n o ś c i ą  p r z y c h o d z i  o d r ó ż n i ć  j e  o d  p r a w d z i w y c h .

S t a r e  n a s i o n a  b y w a j ą  r ó w n ie ż  z a b a r w i a n e ,  s i a r k o w a n e ,  n a -  

p a j a n e  o l e j e m ,  n a s t ę p n i e  p o d d a n e  i n n y m  m a n i p u l a c y j o m ,  n a d a ­

j ą c y m  im  ś w ież s z ą  p o w i e r z c h o w n o ś ć ,  n a k o n i e c  m ie s z a n e  w z n a ­

c z n y m  s t o p n i u  z n a s i o n a m i  p o z b a w i o n e m i  z d o ln o ś c i  k i e ł k o w a n i a .

W o b e c  t e g o  p o t r z e b a  z a ł o ż e n ia  s ta c v j  k o n t r o l u j ą c y c h  n a ­

s io n a  s ta j e  s ię  j e s z c z e  w id o c z n i e j s z ą .

N a  d o w ó d ,  j a k  k w e s t v j a  t a  t r a k t o w a n ą  j e s t  z a g r a n i c ą ,  

p r z y t o c z y m y  t u  d w a  f a k t a ,  o k t ó r y c h  d o n io s ły  z a g r a n i c z n e  c z a ­

s o p i s m a .

W  „ Fundgrube”  c z y t a m y .  N i e d a w n o  s t a w a ł  w A n g l i i  

p r z e d  s ą d e m  s p r z e d a j ą c y  n a s io n a ,  o s k a r ż o n y  o  s p r z e d a ż  n a s i e n i a  

r z e p a k u  p ó ł  n a  p ó ł  z n a s i e n i e m  d z ik ie j  g o r c z y c y .

A ż e b y  z a f a ł s z o w a n i e  n i e z o s t a ło  w y k r y t e m ,  o d e j m o w a ł  o n  

n a s i e n i u  te j  o s t a t n i e j ,  p r z e z  s u s ź e n i e ,  z d o l n o ś ć  k i e ł k o w a n i a .

K a r a  ł ą c z n i e  z k o s z t a m i  w y n o s i ł a  3 0 0  m a r e k ,  a  s ę d z i a  d o ­

d a ł ,  ż e  w r a z i e ,  j e ż e l i  s ię  t o  p o w t ó r z y ,  p o d n i e s i o n ą  o n a  z o s t a n i e  

d o  w y s o k o ś c i  1 0 0 0  m a r e k .

P o d o b n e  z a f a ł s z o w a n i a  m a j ą  m ie j s c e  i w N i e m c z e c h ,  m i a ­

n o w ic ie  p r z e z  d o d a n i e ,  n i e p r z e d s t a w i a j ą c e g o  ż a d n e j  w a r t o ś c i ,  n a ­

s i e n i a  k o n i c z y n y  c h i l i j s k ie j ,  p o  p o p r z e d n i e m  t e g o  o s t a t n i e g o  w y ­

s u s z e n iu .

P r z e z  s ą d  p o l i c y jn y  w  Z w e i b r u c k e n  m ł y n a r z ,  A u g u s t  

K ó t z  w  K e u t w i n g ,  s k a z a n y  z o s t a ł  z a  z a f a ł s z o w a n i e  k o n i c z y n y  

( g i p s e m  i t .  d . )  n a  3 0 d n i  a r e s z t u  i 9 m a r e k  k a r y  p i e n i ę ż n e j .  

Z a z d r o ś c i ć  t y l k o  m o ż e m y  z a g r a n i c z n y m  r o l n i k o m ,  że  p o s i a d a j ą  

on i  l i c z n e  s t a c y j e  k o n t r o l i  n a s i o n ,  u ł a t w i a j ą c e  im  k o r z y s t a n i e  

z p r a w a ,  k a r z ą c e g o  n i e s u m i e n n y c h  d o s t a w c ó w .

T R E Ś Ć :
O d re d a k c y i .— Dr.  K oehler ,  P ie lęgnow anie  p łc i .— S. D ange l ,  

M ar tw a  i żywa p rzy ro d a .— J .  J .  Bogusk i ,  S łu żb a  m e teo ro log iczna  w 
S tanach  Zjednoczonych.— Il ink ,  B u d o w a  i dz ia łan ie  oka .— B r.  D u n in ,

P r ze g lą d  p iśm ienniczy .— K r o n ik a  n a u k o w a . -  Ogłoszenia .
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OGŁOSZENIA.

Dr. Maurycy Żebrowski
lekarz  zdrojowy, dawniej p rak tykujący  w Szczawnicy i M eranie, 
ordynować będzie w tym roku w G l e i c h e i l b e r g U  (w Styryi) 
z początkiem  sezonu kąpielow ego. (1 —  3)

G im nasta Wyrzykowski Daniel, P ro sta , N r . 2 , 
obok T w ardej, przyjm uje zobowiązania na m ieście. (2 —  3)

Od 1 M aja do 1 Września 1878 r.
K U M Y S O W Y  Z A K Ł A D

W  B E R D Y C Z E W IE , 
będzie w yrabiał kum ys w najlepszych gatunkach, op ierając  się 
na  kilkoletniem  doświadczeniu i dozorze miejscowych lekarzy, 

poleca się publiczności. ( 3 — 3)

N ow e M iasto nad P ilicą

WODOLECZNICA
(Grub. P iotrkow ska, pow. R aw sk i)

ZAKŁAD PRZYRODOLECZNICZY.
K ąpiele zim ne, ciepłe, parow e, balsam iczne i rzeczne. 

Najnowsze i najkom pletniejsze przyrządy do leczenia zimnowod- 
n eg o .— G im nastyka,— ścieśnione pow ietrze, elektryczność, k u ­
mys, W ody m ineralne, (specyjalne urządzenie dla dostarczania 
m leka prosto od k ró w ).— W  Z akładzie 100 pokojów z poście­
lą .—  O bszerny ap artam en t gościnny z fortepianem  i b ilardem .—  
Dwóch stałych lekarzów w Z ak ład z ie .— R estauracy ja  z bufetem  
starann ie  urządzona. — Dyjetetyczne stołowanie chorych, pod bes- 
pośrednim  dozorem  lekarzów.^— Czytelnia dzienników i książek.—  
W  m iesiącach letnioh doborow a o rk iestra .— Poczta w Z ak ła ­
dz ie .—  Stacyja telegraficzna o 4 -ry  godziny drogi. — Od połowy 
m aja codzienna osobowa kom unikacyja wygodnemi karetam i za- 
kładow em i, bespośrednio z W arszaw ą.

Z akład  pod każdym  względem  znacznie udogodniony, 
skom pletowany, leczy przeważnie i najskuteczniej: choroby n e r­
wowe, katary  w ogóle, a szczególniej żołądka, kiszek i macicy; —  
bespłodnośó, niedokrw istość, choroby zakaźne i ogólne osłabienia.

Z akład  przyjm uje chorych od dnia 2 5 kwietnia, przeważ­
nie internów , w wyjątkowych razach eksternów .— W iele  wygod­
nych fam ilijnych m ieszkań w m ieście, dogodne w arunki letniego 
pobytu. —  Osoby życzące leczyć się w Z akładzie, lepiej zrobią, 
porozum iew ając się z Z arządem  wcześnie, dla uniknienia zwłok 
i niedogodności.

Całkowite utrzym anie licząc w to: mieszkanie, stół, lecze­
nie, kąpiele, usługę, wynosi dziennie od 2 do 4 R ubli, nieza­
możni i b iedni przyjm owani są za zniżone ceny lub b esp ła tn ie ,— 
l i c z b a  takich m iejsc ogr iniczona, konieczne uprzednie listowne 
porozum ienie się i św iadectwo niezamożności lub ubóstwa, wy­
dane przez W ładzę lub lekarzów .

Szczegółowych objaśnień udziela Z arząd Zakładu, lub 
A pteka p. Kuckarzewskiego, w Warszawie, Senatorska Nr. 480. 

Dr. P a w iń sk i. Dr. B ie liń sk i. (2— 12)

GAZETA SADOWA WARSZAWSKA.
w N . 9 — 17 z r .  b . pom ieściła następujące artykuły: R o s -  

p o r z ą d z e n i a  i p o s t a n o w i e n i a  r z ą d o w e . — A r t y k u ł y  
w s t ę p n e :  K ilka słów o tłum aczu sądowym p. A. B a r d z k i ś -

g o . P a rę  słów o wyłączaniu sędziów w sprawach karnych, p. 
A. B a r d z k i e g o .  J a k  należy postępować w sprawach prze­
ciwko posiadaczom rzeczy, pochodzących z kradzieży p. H . 
R o ś c i s z e w s k i e g o .  K ilka słów o obrońcach pryw atnych 
przy instytucyjach pokojowych. Cztery pytania z praw a karnego  
p. S. L . W  kwestyi rosciągtości władzy notaryjuszów przy spo­
rządzaniu aktów  notaryjalnych i hipotecznych p. J .  R. P rze ­
dawnienie według ustawy o karach (a rt. 21 ust. o k a r .)  p . A . 
B a r d z k i e g o .  Słówko o Stanowieniu lub popraw ieniu  proce­
dury p. J .  K a r p i ń s k i e g o .  Czyim obowiązkiem je s t  docho­
dzenie sądowe na drodze karnej w razie  zaskarżenia o fałsz aktu , 
pokładanego jak o  dowód w spraw ie cywilnej, t. J . p rokurato ra  
czy też osoby ak t skarżąećj? p. A . B a r d z k i e g o .  O stosunku 
prezesów zjazdów do sądów gm innych p. L . S t r a s b u r  g e r  a. 
Z powodu p rak tyk i przy przechodzeniu od k a r poprawczych do 
osadzenia w wieży (a rt. 1 5 0  k. k .) p . S. L . R o z b i ó r  p y ­
t a ń  z p r a w a  c y w i l n e g o :  J a k  obecnie składa się d ek la - 
racyja strony, w której na funduszach dłużnika aresz t położono? 
Czyli i jako  dla złożenia tej deklaracyi służy term in, i czy 
w razie uchybienia ulega ona prekluzyi? p. J .  K a r p i ń s k i e g o .  
Do kogo należy teraz wydawanie i pośw iadczanie wypisów tak  
z unikatów jak o  też z duplikatów  ak t stanu cywilnego? Czy n o - 
taryjusze przy kancelaryjaeh hipotecznych sędziów pokoju m ogą 
sporządzać akta notaryjalne po za obrębem  powiatów, dla k tó ­
rych służą też kancelary je, w całej juryzdykcyi w łaściw ego sądu 
okręgowego. Czy kom ornik sądowy na mocy nakazu w ykonaw­
czego doręczywszy sam wezwanie o wykazanie dłużnikowi, ma 
prawo żądać natychm iastowej wypłaty sumy zasądzonej, czy 
też winien kazać doręczyć wezwanie przez woźnego i w niem 
oznaczyć jak iś czas dla uiszczenia zapłaty? p. B . A. Czy można 
z appelacyi, od wyroku zaocznego zalożonćj , wnieść skargę 
wzajemną p. A. B a r d z k i e g o .

P y t a n i a  z p r a k t y k i  k r y m i n a l n e j .  R abunek  czy 
zabór drzew a z lasu (a rt. 16 3 7  k. ’ a r t .— 15^ o ' .)
p . A . B a r d z k i e g o .

J u r y s p r u d e n c y j a  S e n a t u .  W yroki kassacyjne w 
spr. S. O tockiego, Szczypiora, B andurow skiego.— D e s i d e r a t  a . 
K r o n i k a  C y w i l n a .  Spraw a o uznanie aktu  sprzedaży z p ra ­
wem odkupu za obejm ujący prostą pożyczkę p. L . W i ś n i e w ­
s k i e g o .  Spraw a o zamknięcie przejścia i przejazdu przez 
relsy kolei żelaznej p. W. S a d k o w s k i e g o .  K w estyja waż­
ności wyłączenia sądów zwyczajnych od rospoznaw ania spraw 
z kontrak tu  dzierżawczego p. W. S a d k o w s k i e g o .  Sprawa 
o wynagrodzenie fak to ra , za pomoc w poszukiwaniu sprawców 
kradzieży p . J .  R a d w a ń s k i e g o . — K r o n i k a  K r y m i n a l n a .  
Spraw a o zabójstwo prof. G irsztowta p. W . M . Uniewinnienie 
w obec zeznań trzech świadków. N iepom yślna spekulacyja. 
Przedaw nienie kary. N ieostrożne obchodzenie się z bron ią. 
Zabójstwo starej żony.

Z s ą d ó w  g m i n n y c h  i p o k o j u .  Gdzie się d o rę ­
cza wyrok zaoczny, gdy pozwany o b ra ł praw ne zam ieszkanie? 
Spraw a o zwrot zadatku, danego przy prywatnem  przyrzeczeniu 
sprzedaży nieruchom ości. Sprawa o własność dębu , w ydobyte­
go z rzeki. W y k a z  s y s t e m a t y c z n y  ruchu spraw  cywil­
nych w sądzie okręgowym  Suwalskim z r .  1 876 .  W y k a z  
ruchu  spraw w sądzie handlowym W arszaw skim  z roku  1 87 7.

P r z e g l ą d  b i b l i j  o g r a f i c  z n y ,  K  o r e s p o  n d  e n c y j  a 
G a z e t y  z Podlasia, z Londynu, z Tyńca, z K rakow a, z L on­
dynu, z Zalesia, z Zam ościa, z P rag i pod W arszawą, z Zamościa, 
Z prowinCyi, z Som polna, z L ublina, z Ż ernik, z K adzidła, 
z Londynu. K r o n i k a  Z a g r a n i c z n a .  Sprawa m ordercy  
Thilrolfa. Sprawa L eizera, H oltzera i Józefa  Rębacza o oszustwo.
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